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Nie piszemy słów powyższych po 
to, by cośkolwiek bądź „usprawie
dliwiać". Dzieje Polskiej Partji So
cjalistycznej nie potrzebują żadnego 
„usprawiedliwienia". Piszemy ie 
idlatego, że znamy we wszystkich 
szczegółach „szlachetny" plan uczy
nienia z nas siły „antypaństwowej".

Od wielu lat byliśmy „wrogami 
Polski" w oczach niektórych odła
mów narodowej demokracji. Od sze
regu miesięcy jesteśmy „wrogami 
Polski" w oczach t. zw. konserwa
tystów polskich, składających się w 
lwiej części z „kamerjunkrów" ca
ratu, ze „starostów" monarchji habs
burskiej i z urzędników „Civillver- 
waltung" jenerał - gubernatora Be- 
selera. Mamy dane do przypuszcze
nia, że i sfery „wyżej stojące" za
mierzają „zagrać" w stosunku do nas

^.nikczemnie fałszywą kartą.
Nie dziwimy się niczemu. Ze stro- 

ny „ppmajowego" systemu rządzenia 
spodziewać się można wszystkiego. 
Chcielibyśmy tylko stwierdzić parę 
rzeczy „bez niedomówień", ażeby 
nie było „nieporozumień” :

1) uważamy, że w dzisiejszym ży
ciu Polski dwa „czynniki" odgry
wają rolę niewspółmiernie dużą w 
stosunku do potrzeb kraju i do rze
czywistej tych „czynników" w arto
ści: b. oficerowie II oddziału i kon
serwatyści;

2) pierwsi przenieśli do rzeczy
wistości Polski r. 1929 wszelkie me
lody „wywiadu" i „kontr - wywia
du. z doby wojennej ze wszystkimi 
ajemnymi pod każdym względem 
skutkami;

3) drudzy przenieśli do rzeczywi
stości Polski z r. 1929 całe lokaj- 
ftwo, karjerowiczostwo, tchórzo
stwo i całe „poczucie braku odpo
wiedzialności" dawnych „ugodow- 
ców", wyzwolonych chwilowo ze 
itrachu przed władzą;
. 4) i jedni i drudzy mordują co
dziennie same podstawy istnienia 

olski Niepodległej,
Nasza walka przeciwko ..pomajo-

BEZ NIEDOMÓWIEŃ...
Polska Partja Socjalistyczna wy

rosła z tej myśli naczelnej, że niema 
żadnej sprzeczności pomiędzy Ideą 
Socjalizmu a Ideą miłości Ojczyzny, 
— że, przeciwnie, dopiero ruch so
cjalistyczny „powraca Polskę klasie 
robotniczej" i „powraca klasę robo
tniczą Polsce".

Myśl ta sprawdziła się w żywym 
ogniu doświadczeń dziejowych. Z 
niej czerpał swoje siły cały rozmach 
socjalizmu polskiego w okresie naja
zdu rosyjskiego i okupacji niemiec
ko - austriackiej; w niej zamyka się 
również polityka Polskiej Partji So
cjalistycznej w ciągu dziesięciu lat 
minionych, od chwili odzyskania nie
podległego Państwa Polskiego.

Zapewne! Można przytoczyć z 
najrozmaitszych punktów widzenia 
szereg zarzutów pod adresem takty
ki naszej Partji w takim czy innym 
momencie jej działalności. Nie 
mniej — zasadniczy kierunek pol
skiej pracy socjalistycznej pozostaje 
duszny. Nie potrzebujemy wypierać 
się niczego. Przed r. 1918 trzeba by
ło zdobyć za wszelką cenę Niepod
ległość Polski. Od r, 1918 trzeba by
ło — znowuż za wszelką cenę — u- 
wrwafić byt niepodległy Rzeczypo
spolitej. I przed r. 1918 i po r. 1918 
czyniliśmy — mówiąc otwarcie — 
wiele ofiar, byle sprostać zadaniu 
głównemu. Dla nas losy socjalizmu 
polskiego były i są związane niero
zerwalnie z losami Niepodległości 
Polski. Trwaliśmy zawsze i będziemy 
trWali zawsze przy tern założeniu 
„fundamentalnym" całej naszej ide- 
ologji i całej naszej polityki. P. P. S. 
uratowała pod jego znakiem rewo
lucję polską w latach 1905 —  1907 
od „utożsamiania się" z rewolucją 
rosyjską, uratowała Polskę w r. 1920 
od rewolty wewnętrznej w dniach 
najazdu bolszewickiego, usiłuje dzi
siaj uratować Polskę przed wykona- 
niem „pogróżek zamachowych" o- 
bozu reakcji społecznej.

O rganizacja W arszaw ska P. P. S.
W niedzielę, dn. 24 listopada r. b. o godz. 10.30 rano w teatrze „Ateneum" (Dom Kolejarzy). Czer

wonego Krzyza Nr. 20
odbędzie się

Walne zgromadzenie 
członków Organizacji Warszawskiej P. P. S.

na porządku obrad:
Aktualne zagadnienie chwili obecnej i akcja naszej Organizacji na terenie m. Warszawy.

. . a S 3! .wP««czani będą jedynie członkowie partji, legitymujący się OPŁACONĄ legitymacją, par- 
tyjną. Zaległe składki przyjmować będzie urzędujący na miejscu Sekretarjat.

EGZEKUTYWA WARSZAWSKIEGO OKRĘGOWEGO 
KOMITETU ROBOTNICZEGO P. P. S.

Walne zebranie naszej dzielnej I 
ORGANIZACJI WARSZAWSKIEJ 
jest czemś więcei, niż zwyczajnem 
zgromadzeniem grona ściśle zorgani
zowanych naszych towarzyszek i to
warzyszy stolicy. Kierownicy „po- 
majowego" systemn rządzenia sądzi
li w chwili „odejścia" grupy pp. Ja
worowskiego, Praussowej i innych, że 
zadają cios śmiertelny POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ.

Te „plany" i te „nadzieje" okazały 
się najzupełniej zawodne.

W ciągu dwunastu miesięcy potra
fili nasi towarzysze warszawscy 
ODBUDOWAĆ SWOJĄ ORGANI

ZACJĘ,
nadać jej nowy rozmach i poczucie 
własnej siły, wyzwolić ją z atmosfe
ry „kliki", skierować na tory praw
dziwego ruchu masowego.

Zapewne! Mnóstwo jest jeszcze do 
zrobienia. Mnóstwo pracy jest jesz
cze przed nami. I mnóstwo piętrzy 
się trudności.

Ale Socjalizm ma to do siebie, że 
się

TRUDNOŚCI NIE BOI.
Poto właśnie powstał Socjalizm, 

by łamać przeszkody.
Dzisiaj

W IMIĘ SOCJALIZMU I W IMIĘ 
NIEPODLEGŁEJ POLSKI LUDO

WEJ,
w imię sławnych tradycyj WARSZA
WY ROBOTNICZEJ 
witamy serdecznie
ORGANIZACJĘ WARSZAWSKĄ 

P. P. S. 
na jej walnem zebraniu.

REDAKCJA „ROBOTNIKA".

Dzisiaj o g. 10 m. 30 rano odbędzie się w sali kina „PAŁACE"
PRZY UL. CHMIELNEJ

WIELKI WIEC PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH
z udziałem

Trzeba dzisiaj staiwiać wszelkie zagad
nienia wyraźnie i uczciwie. Nie powin
no być arii żadnych „niedomówień", ani 
żadnej nieodpowiedzialnej demagogji.

SPRAWA PRACOWNIKÓW PAŃ
STWOWYCH jest sprawą dojrzałą do 
rozstrzygnięcia; jest to sprawa RZE
CZYWISTEJ KONIECZNOŚCI PAŃ
STWOWEJ.

posłów na Sejm Rzeczypospolitej
Klaaa robotnicza solidaryzuje się naj- DEMOKRACJĘ I WOLNOŚĆ,

zupełniej z masami pracowniazemi.
ŚWIAT PRACY nic zwycięży, jeżeli nie 
zespoli wszystkich swoich sił. Nie wal
czymy o t. zw. interesy egoistyczne.
Walczymy o

LEPSZE JUTRO POLSKI; 
walczymy o

*  *  
*

PRACOWNICY PAŃSTWOWIf 
Niech nikogo nie zabraknie na dzi

siejszym wiecu. Nikt nie potrafi oddzie
lić losu ŚWIATA PRACY od losu RZE
CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

Wszyscy na wiec!

MANIFESTACJE STUDENCKIE W PRADZE
Praga, 23 listopada (PAT). Wczo

raj wieczorem komunistyczne grupy 
studentów usiłowały, mimo zakazu 
policji, zorganizować zgromadzenia. 
W kilku punktach miasta zebrały 
się grupki żywiołów komunistycz
nych studenckich i nie studenckich, 
przyczem wnoszono okrzyki prze
ciw władzom, a w jednym wypadku 
począł przemawiać nawet jeden z 
komunistycznych posłów. Policja we 
wszystkich wypadkach energicznie 
wkraczała, nie dopuszczając do ża
dnych demonstracyj. Dziś rano, po

wiecach w gmachu Uniwersytetu i 
Politechniki, przeszedł ulicami mia
sta olbrzymi pochód studentów, któ- 
ry był zarówno protestem przeciw 
czwartkowemu postępowaniu po
licji jak i manifestacją na rzecz wy
suwanych w rezolucjach wiecowych 
postulatów* studenckich, na tle któ- 
ryh wynikły wszystkie demonstracje. 
Manifestacje dzisiejsze przyjęte by
ły życzliwie przez społeczeństwo;, 
odbyły się one za zgodą władz i po
pierane były przez wszystkie ugru
powania polityczne, nie wyłączając

socjalistów, którzy jeszcze w czwar
tek potępili w ostry sposób postula
ty, wysuwane przez studentów cze
skich, rozpędzanych przez policję. 
Zauważyć należy, że demonstracje 
studentów .wynikły na skutek prze
pełnienia uczelni wyższych i skiero
wane były przeciw dużemu napły
wowi cudzoziemccw. W Bernie Mo
rawskim uchwalili zebrani na wiecu 
studenci rezolucję, w której powie
rzają załatwienie kwestji napływu 
cudzoziemców Senatowi akademic
kiemu.

Paryż, 23 listopada. (PAT.). Lekarz, 
czuwający przy łożu Clemenceau, o- 
świadczył, że stan głębokiej depresji, 
w którym znajduje się chory, przechodzi 
powoli w przedśmiertne omdlenie, bę
dące skutkiem uremji. Pomimo dobre-

UMIERAJĄCY CLEMENCEAU
go stanu serca chorego, niema żadnej 
nadziei utrzymania go przy życiu, 
śmierć musi nastąpić przy pierwszem 
większem osłabieniu.

Paryż, 23 listopada. (PAT.). Od pół
nocy począwszy Clemenceau znajdował

się w stanie prawie zupełnego bezwła
du, majaczył, wypowiadając niezrozu
miałe zdania. Od czasu do czasu cho
ry rozpoznaje osoby ze swego otocze
nia.

B R IA N D  o spraw ach polsko-niemieckich
Paryż, 23 listopada. (PAT.). — Po 

skońazonem posiedzeniu Komisji Spraw 
Zagranicznych Izby Deputowanych, je
den z członków Komisji oświadczył 
przedstawicielowi Agencji Havasa, że 
w toku obrad deputowany Skąpani za
pytał Brian da jakie stanowisko zajęła

by Francja w razie najazdu niemieckie
go na Polskę. Briand miał odpowie
dzieć na to pytanie co następuje: Uczy
nione zostały wszystkie wysiłki w celu 
zapobieżenia takiemu konfliktowi, zre
sztą naprężenie polsko - niemieckie 

znacznie się zmniejszyło od czasu za

warcia układiu polsko - niemieckiego. 
Pozatem, wszystkie traktaty i konwen
cje podpisane od czasu Looarna noszą 
podpisy Polski i Niemiec, Briand miał 
dodać, iż Niemcy zobowiązały się uro
czyście do poszanowania granic pol
skich.

w em u' systemowi rządzenia jest za
razem walką przeciwko „wpływom' 
obu tych grup. I jeżeli wolno posta
wić do końca kropkę nad „i", — ta 
walka nie stanowi jedynie sporu po

między Polską Pracującą a Polską 
Posiadającą; nabiera ona z każdym 
dniem cech rozstrzygnięcia pomię
dzy Polską Pracującą a z wyrodni ale- 
mi formami Polski Posiadającej,

Tu leży sedno rzeczy... 
Pragnęlibyśmy, by opinja kraju to 

zrozumiała.
Wierzymy, że zrozumie...

Mieczysław Niedziałkowski.

C K. W.
Posiedzenie Centralnego Komitetu Wy* 

konawczego P. P. S. odbędzie się w środę, 
dnia 27 listopada, o godz. 4 pp. w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie.

Sekretarjat Generalny.

Z. P. P. S.
Posiedzenie plenara? Z. P. P. S. odbędzie 

się w piątek, dn. 29 listopada, o godz. U  r. 
punktualnie w lokalu własnym w gmachu 
Sejmu.

Prezydjum.

WCZORAJSZA KONFISKATA 
„ROBOTNIKA"

Komisarjat Rządu m. at. Warszawy na 
zasadzie art. 73 Rozporządzenia Prezyden
ta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 r. 
o prawie prasowem (Dz. Ust. Nr. 45 pos. 
398) zarządzi! zajęcie Nr. 342, z datą 23 li
stopada 1929 r. czasopisma p. n. „Robot
nik" z powodu artykułu p. t. „Czego chcą 
oni?" wraz z tytułem.

OŚWIADCZENIE
Konserwatywny „Dzień Polski* 

pozwolił sobie na zamieszczenie w 
numerze z dn. 20 listopada notatki, 
w której autor twierdzi, że redakcja 
„Robotnika" wstawiła do artykułu 
tow. Vandervelde‘ego

„klka zdań, których autor nie za
mieścił”.

Piętnując to niebywałe w dziejach 
prasy polskiej wystąpienie organu 
konserwatywnych „dżentelmenów", 
tym bardziej bezprzykładne, że re
dakcja „Dnia Polskiego" wiedziała, 
iż nie jesteśmy w stanie odtworzyć 
ponownie w całości skonfiskowane
go artykułu tow. Vanderrelde'go, 
oświadczamy, iż pociągniemy redak
tora „Dnia Polskiego" do odpowie
dzialności sądowej za oszczerstwo,

Redakcia „Robotnika".

P i e ś ń  p o w s t a ń c ó w
K o nse rw a tys to m — ku pam ięci.. .

Gdy naród do boju wystąpił z  orężem, 
Panowie w stolicy radzili,
Gdy naród zawołał: umrzem lub zwy-

ciężym!
Panowie, panowie zdradzili...

O, cześć Wam, panowie magnaci,
Za naszą niedolę, kajdany,
0  cześć Wam, książęta, hrabiowie,

% psubraci, 
Za kraj znów krwią bratnią zalany!..

Lud polski nie uzna nieświeżskich
traktatów  

Nie wejdzie w układy z  panami,
Bić będzie swych zdrajców i wieszać

magnatów,
1 mścić się potrafi stryczkami.

O cześć Wam, panowie magnaci,
Za naszą niedolę, kajdany,
O cześć Wam, książęta, hrabiowie,

psubraci,
Za kraj znów krwią bratnią zalany.'..

DRAKOŃSKI WYROK
Moskwa, 23 listopada. (PAT.). 2

Woroneża donoszą, że zakończył się 
już przewód sądowy w odbywającym 
się tam głośnym procesie sekty fiedo- 
rowców. Oskarżyciel publiczny w 
czterogodzinnej mowie scharakteryzo
wał członków sekty jako niebezpiecz
nych kontrrewolucjonistów i domaga) 
się dla 15-tu z nich kary śmierci. Wie
czorem ogłoszono wyrok, którego mocą 
16-tu oskarżonych skazano na kart 
śmierci, trzech na 10 lat więzienia, 18-ti 
zaś na więzienie pcniżej lat 10 z równo 
czesnem przymusowem wydaleniem 
okręgu woroneżskiego.
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MAŁY FELIETON
K ARJERA  

PANA KAŁDUŃSKIEGO.
Co Kałduńscy robili czasu wojny 

w Rosji — o łem nikt nie wie. Ale 
kiedy fala powrotna na początku 1919 
roku przyniosła ich do kraju, Kałdun- 
scy niczem nie różnili się od wynędz
niałej, wygłodzonej i obszarpanej ma
sy reemigrantów, która tym samym co 
oni „eszelonem" przybyła do War
szawy,

Mieszkań w Warszawie było jesz
cze wówczas poddostatkiem i Kałduń
scy zajęli trzypokojowy lokal w jed
ne i z  warszawskich kamienic.

Wszystko widzący i wiedzący sąsie- 
dzi wiedzieli, że u Kałduńskich me 
orzełewa się, ale też i biedy nie znać 
oo nich było.

Pomimo to pan Kałduński stale na
rzekał.

— Żadnej stałości w naszej Polsce 
niema — biadał — a w interesach sta
łość to grunt. W interesach dużo prze- 
dewszystkiem znaczą znajomości i 
protekcja. Nim człowiek dowie się, 
gdzie kto siedzi, przez kogo i jak do 
niego trafić, wreszcie zanim trafi do 
niego, rząd się przewraca, przycho
dzą nowi ludzie i całą pracę trzeba 
zaczynać od początku. Stanowiska mi
nistrów powinny być dożywotnie, a 
może nawet dziedziczne. Ja to wam 
mówię, jakem Kałduński.

Tak to „przebiedowali' Kałduńscy 
do 1926 roku, kiedy to znowu nastał 
nowy rząd.

Nie można powiedzieć, żeby Kał
duńscy byli bardzo radzi temu nowe
mu rządowi, który w gorących dniach 
majowych 1926 roku się pojawił. 
Wprost przeciwnie! Dość bogaty pol
ski słownik mocnych i dosadnych o- 
kreśleń często w owe dni p. Kałduń- 
skiemu nie wystarczał i często zapo
życzał on wyrażeń przywiezionych z 
sobą z tułaczki po Rosji.

A ż pewnego dnia pani Kałduńska 
wróciła z miasta i przyniosła mężowi 
wiadomość od samego p. Stpiczyń- 
skłego, że nowy rząd ma zapewnioną 
egzystencję na conajmniej piętnaście 
lat.

Pan Kałduński głęboko się nad tern 
zastanowił i... przestał kląć. Za to, 
gdy na Cyryla obchodził swoje imieni
ny dostał od żony w prezencie pięk
ny mahoniowy gramofon z jedną, je
dyną płytą.

Był Voiec i okna wszystkich miesz
kań w kamienicy były naoścież otwar
te, a z okien mieszkania państwa Kał
duńskich od wczesnego rana do póź
nej nocy płynęły dźwięki popularnego 
marsza, na jednei. iedvnej płycie.

Sąsiedzi wściekali się, z trzaskiem 
zamykali okna albo wręcz uciekali z 
domó*« Ts„fj.,^ęCV niewiele sobie z 
te do robili, natomiast z prawdziwem 
zadowoleniem stwierdzili, że w oknie 
pierwszego piętra często stąwał świe
żo upieczony dygnitarz i spoglądał w 
okna państwa Kałduńskich, skąd nie
przerwanie lały się dźwięki marsza.

Po paru tygodniach znajomość z 
rodziną dygnitarza została zawarta, 
a &dy po roku pani dygnitarzowa 
przyszła złożyć pani Tekli Kałduń- 
skiej życzenia imieninowe, solenizant- 
ka nieomieszkała pokazać „kochanej

P o d  s ą d  o p i n j i  p u b l i c z n e j
Aresztowanie tow. tow. Bolesława Dratwy, Kazimierza Kuczewskiego i Adama Obarskiego oraz ob. Kinela

W czoraj władze policyjne dokonały— 
po przeprow adzeniu rewizja w lokajach 
Związku Okręgowego Kas Chorych, 
Związku Pracown. Kas Chorych i w mie
szkaniach pryw atnych — aresztow ania 
tow. Bolesława Dratwy, b. kom isarza 
powiatowej Kasy Chorych w W arsza
wie, tow. Kazim ierza Kuczewskiego, b. 
dyrek tora tej Kasy, tow. Adama Obar
skiego, jej sekretarza, i ob. Kinela, ap
tekarza.

Oskarżenie polega na zarzucie, że wy
mienieni dawni kierow nicy w arszaw 
skiej powiatowej Kasy Chorych zawarli

w swoim czasie umowę z pracow nikam i 
i nadali tej umowie moc działania w stecz.

Ponadto ob. Kinel miał pobierać upo
sażenie bez uchwały Zarządu Kasy.

Jeżeli chodzi o zarzut pierwszy, — to 
i b. Komisarz i b. dyrektor Kasy dzia
łali w myśl i w  zakresie swoich upraw 
nień; jeżeli chodzi o zarzut drugi, — :st- 
nieją dokumenty, stw ierdzające, że umo
w a z ob. Kinelem była zaw arta  najzu
pełniej prawom ocnie.

P. p rokura to r uznał za w skazane za
stosować w danym w ypadku aresz t bez
względny — z w yjątkiem  tow. O barskie

go — i odmówił zezwolenia na udziele
nie uwięzionym pościeli i papierosów.

Ten proku ra to r sądu polskiego nazy
wa się p. Siewierski.

Tow. Bolesław Dratwa i tow. Kazi
mierz Kuczewski pracow ali od szeregu 
la t w  ruchu socjalistyczno - niepodległo
ściowym, znają w ięzienia carskie i cieszą 
się powszechnym szacunkiem.

Tow. Kuczewski należał do Organiza
cji Bojowej P. P. S.

„Oskarżycielem " jest dzisiejszy komi
sarz Kasy Chorych pow. warszaw skiego 
p. Polakiewicz, b ra t p. posła K arola Po-

lakiewioz z B. B., do niedaw na zawzię* 
ty  endek.

W ice-min. sprawiedliwości jest p. 
Sieczkowski, b. towarzysz pracy  „oskar
żonych", skazanych na areszt bezwzglę
dny bez pościeli i bez papierosów  za 
„przestępstw o" podpisania wygodnej ais 
pracow ników  umowy zbiorowej.

M inistrem  Sprawiedliwości jest p. S t 
Car.

Pp. Car i Sieczkowski o aresztow a
niu wiedzieli wczoraj. A  p. Polakiewica 
„oskarżał",...

Niech opinja publiczna osądzi...

UWAGI DORADCY FINANSOWEGO RZĄDU
P. DEWEY-A 0 POŁOŻENIU GOSPODARCZYM POLSKI

U kazało się w druku  spraw ozdanie p. 
Ch.' Dewey a, doradcy finansowego Rządu 
polskiego, za trzeci kw arta ł 1929 r.

PA T podaje streszczenie spraw ozdania, 
k tóre  w części pierwszej stw ierdza, iż plan 
stabilizacyjny funkcjonował sprawnie.

Część druga spraw ozdania poświęcona zo
s ta ła  szczegółowej analizie polskiego .b ilan 
su  płatniczego. P. D ewey  stw ierdza, ii  
Polska, wobec konieczności odbudowy, jak 
rów nież dzięki rozw ojow i naturalnych  bo
gactw i przystosow ania przem ysłu do no
wych warunków tery to ria lnych  i ekonom i
cznych k ra ju , znalazła się w konieczności 
potrzeb kapitałów  w znacznie większej ilo 
ści, aniżeli mógł on być nagrom adzony z 
wewnętrznych oszczędności w rozporządzal- 
nym okresie czasu. K raj pożyczający jest 
krajem  im portującym .

Nadwyżka przywozu towarów nad  wywo
zem wyniosła w  r. 1927 — 323 m itj. zł., a  
w r. 1928 w zrosła do sumy 886 milj. zł. 
Łącznie z przywozem złota i sreb ra  i im. 
ujem ne saldo wyniosło 1.195 m ilj. zł, Ró
żnica między ogólnym dochodem i rozcho
dem jest pokryw ana transakcjam i piemięź- 
memi, jak  obce pożyczki i kredyty , kupno 
i sprzedaż w łasności przez cudzoziemców, 
zmiany w zapasie dewiz w k ra ju  i t. d.

Je s t rzeczą pożądaną by przywóz surow 
ców d la  celów przem ysłowych oraz tow a
rów  o charakterze produkcyjnym  był na
dal w dużych rozm iarach utrzym any. Po-

sąsiadce" piękny złoty medaljon, kry
jący w swem wnętrzu oukiel włosów.

— Przecież mąż pani brunet — zau
ważyła dygnitarzowa, oglądając jasny 
loczek.

— A le i to nie męża, proszę pani, to 
je j włosy — żywo zaprzeczyła pani 
Kałduńska.

—  J e /? / . .  Czyje7...
— No jej, kasztanki.
Kałduńskim coraz lepiej się powo

dzi, a w miarę jak im się lepiej powo
dzi, rośnie wzajemna miłość pana Cy
ryla i pani Tekli, która małżonka swe
go już nie nazywa Cyrylem, lecz Ku- 
pidomkiem.

STAN „DEPRESJI".
żądanem  jest jednak zrównoważenie w mia
rę  możności tego przywozu przez wywóz 
towarów i usługi handlowe aby być zależ
nym od pożyczek zagranicznych dla w yró
wnania różnic tylko w tym stopniu w k tó 
rym  obsługa ich nie oboiążałaby nadm iernie 
bilansu płatniczego.

Rozważając szereg źródeł dochodowych 
polskioh p. D ewey  specjalną uwagę i nacisk 
k ładzie na zagadnienie rozw oju turystyki 
obcokrajowców i tranzy tu  kolejowego w 
Polsce.

Część ozwartą swego spraw ozdania po
święca p. Ch. Dewey zagadnieniu stabilNza- 
cji stosunków rolniczych.

Je s t rzeczą niezm iernie ważną, aby w iel
ka część ludności polskiej, u trzym ująca się 
z rolnictwa, wynosząca 66% całej ludności 
Państwa Polskiego mogła posiadać zada
w alającą siłę kupna, aby tym  sposobem 
przem ysł krajow y mógł utrzym ać pomyślne 
warunki rozw oju i dostatecznie pojem ny ry 
nek zbytu dla swych towarów.

Przyjm ując za podstawę r .  1927 =  100, 
hurtowy wskaźnik cen artykułów  przem y
słowych wynosił we wrześniu 102.9, a  ro l
nych 82. Ceny produktów  rolnych doznając 
wielkich w ahań znajdu ją  się daleko w  tyle 
za cenami przemysłowemi. D la napraw y 
tych niedom agać i uzyskania lepszych oen 
produktów  rolniczych istnieje jedna tylko 
droga, t. j. ulepszenia m etod sprzedaży.

— Dlaczego Kupidomek? — pytają 
się znajomi.

— Bo mi przyrzekł, że mi kupi do- 
mek na imieniny... Taki niewielki, sze
ściopiętrowy...

Że jednak niemasz na tym świecie 
nic doskonałego, bo ; na słońcu ponoć 
sa plamy, więc i oblicze pana Kałduń- 
skiego często gęsto powleka się troską, 
a na pytania swoich przyjaciół przy 
stoliku w kawiarni Europejskiej pan 
Cyrvl Kałduński wzdychając odpo
wiada:

— Życie byłoby piękne, gdyby nie 
la orzeklęta instytucja Najwyższej Iz
by Kontroli... ULTIMUS.

Ceny na rynkach światowych będą miały 
zawsze decydujący wpływ na w artość p ro 
duktów  rolnych, a  wszystkie nadm ierne ró 
żnice, niedające się usprawiedliw ić norm al
nemu kosztam i handlowemi tłom aczą się w 
Polsce brakiem  kredytów  sezonowych i w ła
ściwej organizaoji handlow ej.

Część p ią tą  i osta tn ią  swego spraw ozda
nia p. Ch. D ewey  poświęca analizie położe
nia gospodarczego Polski za okres spraw o
zdawczy konstatu jąc między innemi, iż P o l
ska weszła już w tę fazę rozwoju, w której 
zmiany warunków ekonomicznych dokony- 
w ują się w sposób łagodniejszy i wahania 
stopy procentowej popytu konsum cyjnego i 
oen towarów nie przybierają  tak  ostrej i 
gwałtownej formy, jak dawniej. S tw ier
dzając stan  pewnej depresji w ogólnej sy
tuacji gospodarczej k ra ju , równocześnie do
daje  p. Dewey, iż niem a żadnych oznak 
istotnego przesilenia gospodarczego, w rze
czywistości bowiem zachodzi możliwość no
wego ruchu zwyżkowego w m iarę realizacji 
tegorocznych zbiorów, zwłaszcza, gdyby m ia
ła  nastąpić popraw a oen zbóż.

**
*

To streszczenie PA T-a — jak w szy
stko zresztą co wychodzi o statn io  z tej 
niefortunnej ajencji — wymaga pew ne
go uzupełnienia.

W  części V spraw ozdania, zaw ierają*1 
cej charak terystykę w arunków  gospo
darczych Polski, p. Dewey pow iada:

„Poza nag łą  przerwą w ciągu zimowe
go zasto ju  i częściowej napraw y, która 
potem  nastąp iła , ton  ogólny interesów 
od początku roku był spadkowy, w ła
godnych stopniach. Ta tendencja trwa
ła  w ciągu trzeciego kw arta łu  i osiągnę
ła  punkt w którym  produkcja, utrzy
mywana powyżej stanu  z r. 1928, spa
d ła  do poziomu roku  ubiegłego... W, 
przeciwieństwie do sytuacji przed ro 
kiem, przew idyw ane jest na początku 
ostatniego kw artału  dalsze osłabienie, 
przynajm niej na k ilka najbliższych m ie
sięcy".

PAT. cały  ten  ustęp  zbył zdaniem: 
stw ierdzając stan pewnej depresji w  o- 
gólnej sytuacji...

NAJŁ ADNI EJS ZE ZEGARKI NA &WIEGIEf i
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«  PnjKNYCH SKLEPACH.
BIŻUTERII t  KLEJNOTÓW*

Kontrola Państwa
C o  to j e s t  N a jw y ż s z a  Izba K o n tr o l i?

Rewelacyjna treść „Uwag" Najwyższej 
tzby Kontrola o w ykonaniu budżetu pań
stw a za  rok  1927 — 8 skierow ały po
wszechną uwagę na tę instytucję. P oka
zało się wyraźnie, jak jest w ażną nieza
leżna kontrola państw ow a. W zrosło za
interesow anie się instytucją. W arto  więc 
przyjrzeć się jej organizacji i kom peten
cji (zakresowi władzy).

Podstaw ą praw ną istnienia kontroli 
państw a jest u nas Konstytucja (zwłasz
cza art. 9) i Specjalna Ustawa o Kontroli 
Państwowej z dn. 3 czerw ca 1921 r. (Nr. 
51 „Dziennika Ustaw" za  1921 rok).

K ontrola jest zorganizowana na sposób 
URZĘDNICZY, ale ze znacznem i gwa
rancjam i niezależności. K ontrola składa 
się: 1) z prezesa Najwyższej Izby Kon
troli i dwuch w iceprezesów ; 2) Najwyż- 
izej Izby Kontroli; 3) izb okręgowych 
kontroli.

Otóż p rezesa NIK mianuje Prezydent 
Rzeczypospolitej na w niosek Rady Mi
nistrów; jest rów norzędny ministrom; 
obecnie prezesem  jest p. Wróblewski, 
profesor z K rakow a. Dwaj w iceprezesi 
•ą mianowani również przez Prezyden
ta, ale ju t na w niosek samego prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli; w iceprezesi są 
również podsekretarzam i stanu.

W tem mianowaniu p rezesa przez 
Prezydenta na w niosek rady  m inistrów  
wyraża się urzędniczy charak ter kon
troli. Zachodzi więc obawa, aby kon
trola nie sta ła  się zależną od Rządu. 
Dlatego też  Konstytucja i ustaw a dają 
kontroli dość dużą niezależność; chodzi 
o to, w  jakiej m ierze kierow nicy kon

troli są usuwalni? Otóż w myśl K onsty
tucji Prezes NIK oraz członkowie ca łe
go „Kolegjum" NIK, albowiem jest to  
instytucja KOLEGIALNA (zbiorowa), 
mogą być usunięci tylko uchwałą Sej
mu, większością 3/5 głosujących. Inni 
kierow nicy kontroli korzystają z usta
wowych przywilejów sędziów. Instancją 
dyscyplinarną dla kierow ników  kontro
li, z w yjątkiem  prezesa NIK, jest kom
p le t Sądu Najwyższego, zwiększony o 
dwuch członków kolegium NIK.

Z tej więc strony niezależność jest 
dość znaczna. NIK wobec tego nie jest 
organem Rządu, bo inaczej nie mogła
by kontrolow ać tegoż Rządu. Nie jest 
atoli także „organem Sejmu", jak nie
którzy sądzą, aczkolwiek z Sejmem jest 
związana. T ak  np. składa swe „Spraw o
zdania" doroczne i „Uwagi" o w ykona
niu budżetu niety lko Prezydentow i, 
lecz także Sejmowi i Senatowi. W w y
padkach szczególniejszej wagi lub nie- 
cierpiących zwłoki NIK ma praw o zw ra
cać się do Prezydenta, Sejmu i Senatu 
ze spraw ozdaniam i z poszczególnych wy 
ników  kontroli; jak przypominamy so
bie, w  Sejmie zarzucano prezesow i NIK, 
że nie skorzystał w  należytym term inie 
z tego praw a w  kwestji olbrzymich 
przekroczeń budżetowych za rok 1927/8. 
Aby podkreślić niezależność NIK także 
w zakresie własnego budżetu, ustaw a 
postanaw ia, te  prezes NIK w  razie, jeśli 
nie dojdzie do porozum ienia z M inister- 
jum Skarbu, może swój budżet kontroli 
wnieść bezpośrednio do Sejmu.

Tak spraw a przedstaw ia się z NIEZA

LEŻNOŚCIĄ kontroli, z jej stosunkiem 
do Prezydenta, Rządu i Sejmu. Co do 
wew nętrznej organizacji, NIK nie s ta 
nowi całości kontroli, bo NIK jest tylko 
naczelnym organem całej organizacji, 
powołanym głównie do kontroli Rządu; 
poza NIK istnieją jeszcze izby okrę
gowe.

Najwyższa Izba Kontroli sk łada się z 
„Kolegium", departam entów , wydziału 
personalnego. Bardzo w ażną jest właśnie 
ta  „kolegialność", k tó ra  istnieje zresztą 
w  całej organizacji kontroli, „KOLE
GIUM" NIK składa się z prezesa, 2 w i
ceprezesów, dyrektorów  departam entów  
i ich zastępców . T a „kolegialność" jest 
także poważną gw arancją bezstronności 
NIK, bo „Kolegium" może poprostu 
przegłosować osoby nie dość objektyw- 
ne lub zbyt zależne. Jeśli „Uwagi" do 
budżetu za r. 1927 — 8 są tak  objek- 
tywne, zapew ne odegrała w  tem „kol
eg ia lność" dużą rolę. A w łaśnie „Ko
legium" decyduje przy układzie „Spra
w ozdania" i  „Uwag” NIK.

Przejdźmy teraz do lunkcyj kontroli. 
K ontrola bywa: 1) „faktyczną" i 2) „na
stępną". W  pierwszym  w ypadku bada 
wszelkie umowy, inw entarze, magazyny 
i t. d. W  drugim w ypadku — rachunki 
tak  pod względem formalnym, cyfro
wym, jak też co do istoty dokonanych 
czynności. U staw a o kontroli zakreśla 
jej dość szerokie pole i pow iada, te  kon
tro la  bada, czy czynności gospodarcze i 
finansowe władz są „legalne, wykonane 
z należytą oszczędnością i celowe pod 
względem gospodarczym”.

NIK bada przedew szystkiem  czynności 
Rządu. Otóż Rząd w  myśl art. 7 Konsty
tucji rok  - rocznie ma Sejmowi przed
staw iać zamknięcia rachunkowe do za

tw ierdzenia Sejmu. W  myśl ustaw y i 
Konstytucji, najpóźniej w  6 miesięcy po 
otrzymaniu tych zamknięć, NIK przed
staw ia Przezydentowi, Sejmowi i Sena
towi swe „Uwagi", a zarazem  wniosek 
O ABSOLUTORJUM DLA RZĄDU. 
Jak  wiadomo, NIK w  swych głośnych 
„Uwagach" o wykonaniu budżetu za rok 
1 9 2 7  — 8 ODMÓWIŁA Rządowi abso
lutorium — w zakresie znacznej części 
wydatków. Poza „Uwagami" NIK spo
rządza rok  - rocznie „Spraw ozdanie" ze 
wszystkich swych czynności — najpóź
niej w  6 miesięcy po okresie budżeto
wym.

W  ten  sposób mamy do czynienia z 
3 GATUNKAMI dorocznych druków, 
k tó re  opinja miesza stale ze sobą:

1) Zamknięcia rachunkowe (sporządza  
je Rząd, jest sprawozdanie z faktyczne
go w ykonania budżetu);

2) „Uwagi" NIK do tego w ykonania 
budżetu;

3) Sprawozdania NIK z czynności kon
troli za ubiegły roku budżetowy.

Obecnie, jako ostatnie druki z tych 3 
serji mamy: 1) zam knięcia rachunkow e
Rządu za fatalny r. 1927 —  8; 2) „Uwa
gi" NIK do tych zam knięć; 3) „Spraw o
zdanie" NIK z czynności kontroli za rok 
następny, t. zn. 1928 — 9. „Uwag za 
ten rok 1928 — 9 niema, bo jeszcze nie
ma „zamknięć".

Takie są funkcje kontroli państwowej, 
instytucji wielkiej wagi wogóle, a w  Pol
sce w obecnych w arunkach w szczegól
ności. Dlatego też piszący te  słowa, gdy 
referow ał budżet kontroli w Sejmie, s ta 
ra ł się uwzględnić wszystkie jej słuszne 
postulaty, tak  w  zakresie e ta tów  urzęd
niczych, jak i lokali.

Podkreślim y jeszcze parę  punktów .

Urzędnicy K ontroli mają praw o badać 
w szelkie księgi i dokum enta. Mają p ra 
wo wydawać „przepisy i zarządzenia w 
zakresie swej kom petencji — dla władz 
i urzędów. W  razie  stw ierdzenia np. 
„złej lub rujnującej gospodarki", Kon
tro la  m a praw o zażądać zawieszenia w 
czynnościach odnośnych funkcjonarju- 
szów i pociągnięcia winnych do odpo
wiedzialności, osobistej i m aterjalnej.

W  ustaw ie (art. 13) czytamy:
„W wypadku wykrycia i ustalenia 

przy kontroli straty dla skarbu pań
stwa, kontrola obowiązana jest do żą
dania ich pokrycia i zabezpieczenia 
oraz do czuwania nad wykonaniem tego 
żądania".

Istotnie, np. wedle „Uwag" do 1927/8 
roku NIK zażądała zw rotu szeregu sum 
w  budżecie poczty.

U staw a z r. 1921 o kontroli posiada 
luki. Praw o budżetow e polskie również 
nie jest jeszcze należycie ustalone we 
wszystkich szczegółach. Ale już obecna 
kontrola państw a odegrała dodatnią ro 
lę w  gospodarce Państw a — mimo nie
których narzekań i zastrzeżeń, podnie
sionych na Komisji budżetowej Sejmu.

Ale czy mogłaby NIK odegrać swoją 
rolę, gdyby nie było Sejmu? W szak 
stam tąd rozległy się najsilniejsze głosy 
krytyki. Czy w  czysto biurokratycznem  
państwie, bez swobodnego głosu przed
staw icielstw a narodu, możliwą jest ca ł
kowicie niezależna kontro la? Przed 
kim będzie odpowiedzialna NIK? Komu 
będzie przedstaw iała swe uwagi i spra
w ozdania? Temu Rządowi, który  w łaś
nie ma kontrolow ać?

W  zaklętem  kole czystej biurokracji 
niezależna i skuteczna kontrola jest nie
możliwa. Kazimierz Czapiński
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EDARZENIA I LUDZIE

POTWÓR Z DUSSELDORFU
pE M lE C K l KUBA ROZPRUWACZ.
i Strach padl na miljon mieszkańców 
trel kie go miasta niemieckiego, gospo
darczej stolicy Nadrenii, starego i 
sławnego Dusseldorfu. Jeden obłąka
niec trzyma w napięciu setki tysięcy 
ludzi, zajmuje swoją osobą olbrzymi 
aparat policyjny, teroryzuje okolicę 
w promieniu kilkunastu kilometrów. 
W drugim ćwierćwieczu XX stulecia, 
w epoce rad ja, aeroplanu, samochodu, 
gazów trujących jeden bardzo ogra
niczony i bardzo pospolity zbrodniarz, 
rozporządzający skromnemi i wcale 
snienowoczesnemi środkami, kpi sobie 
a władz, z prasy, z  ludności cal ej wiel
kiej prowincji!

Z depesz znają czytelnicy „Robot
nika" „karjerę" zbrodniarza nadreń- 
skiego. Zamordował kilka kobiet i 
dzieci, usiłował popełnić zbrodnię na 
kilkunastu; o swoich zbrodniach da
wał znać do policji, do prasy, rysował 
plany miejsc, w których mordował i 
zakopywał swoje ofiary, telefonował 
do redakcyj o zamierzonych nowych 
krwawych napadach. Policja śledcza 
nie może wpaść na trop zbrodniarza, 
który grasuje w dalszym ciągu po 
mieście, nieuchwytny, niepoznany, 
kpiący i drwiący z całego świata!

Przypomina się historja z przed 
czterdziestu laty „Kuby Rozpruwa- 
cza , który zamordował w Londynie 
sześć kobiet w ciągu 95 dni i znikł, 
jak kamfora. Podobieństwo między 
„Kubą" a jego naśladowcą niemiec
kim jest uderzające.

Ofiarami „Kuby" były nieszczęśli
we dziewczyny uliczne wschodniej 
dzielnicy Londynu, podówczas prze
rażającej otchłani nędzy, brudu i 
zbrodni. Potwór diisseldorfski grasu
je wśród nędzy tego miasta, gnieżdżą
cej się w ciasnych, starych, cuchną
cych uliczkach nadbrzeżnych.

Obaj wyrośli z  przeklętej gleby, 
przesiąkniętej ~-dzą, krwią i potem; 
obaj są zbrodniarzami z nienawiści, z 
zemsty, z  obłąkania, z  rozpaczy. Tak 
przynajmniej sądzić można z szaleń
czych listów mordercy z Dusseldorfu, 
który, jak i jego poprzednik londyń- 
tki, żadnych korzyści pieniężnych nie 
tzuka w potwornych zbrodniach, któ
rych się dopuszcza.

Nie ulega wątpliwości, że morderca 
t Dusseldorfu, wpadnie w ręce spra- 
niedltwośct. Nie ujdzie mu bezkarnie 
la niezwykła czelność, ta wyzywająca  
brawura, która prędzej czy później 
stanie się jego zgubą. Zanim zbrod
niarz ten poniesie zasłużoną karę, bę
dzie sprawą ciekawą nietylko dla kry
minologów, zbadanie pobudek i powo
dów jego bezprzykładnych swą po
twornością i okrucieństwem zbrodni.

J. S.

W DNIU Z 6 R 0 H A D Z E l i  PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH PRZE6LAD PRASY
JaK żyje i iaK pracuje polsKi pracownik państwowy? 

JaK żyje i jaK pracuje Kolejarz polsKi?
Rozmowa „Robotnika" z tow. Stan. Grylowskim, posłem na Sejm, sekret, generalnym Z.Z.K.

— JAK SIĘ PRZEDSTAWIA PRZE
CIĘTNY POZIOM PŁAC PRACOWNI
KÓW KOLEJOWYCH?

— Obecnie przeciętne płace kolejarzy
— i wogóle pracowników państwowych
— wahają się od 200 do 300 złotych 
miesięcznie, ale, naturalnie, są i niższe.

Od początku 1926 r, do marca 1928 
x,, pracownicy państwowi stracili na 
swych płacach, wskutek wzrostu dro
żyzny i unieruchomienia mnożnej, oko
ło 5 miesięcznych pensji, co stanowi 
około 418.5 miljonów złotych.

Biorąc pod uwagę dalszy wzrost dro
żyzny od marca 1928 r, do marca 1929 
r. (mnożna winna wynosić 63) strata w 
płacach wynosi około 1% miesięcznych 
poborów pracowniczych, a zatem — w 
roku budżetowym 1928 — 29 stracili 
pracownicy państwowi około 200 miljo- 
nów złotych; akurat tyle, ile wynosiła 
nadwyżka budżetowa. Rezerwę kaso
wą Skarbu Państwa powiększono kosz
tem pracowników państwowych, eme
rytów i inwalidów.

Walka posłów P. P. S. w komisji bu
dżetowej i na plenum Sejmu przy a- 
chwalaniu budżetu na rok 1929 — 30 o 
podwyżkę 25% rozbiła się o opór Rzą
du i stronnictw „sanacyjnych", aczkol
wiek podwyżka ta, przy dobrej woli i 
przy usunięciu z budżetu zbędnych wy
datków — znalazłaby zupełne pokrycie.

Wobec odrzucenia wniosków P. P. S. 
sytuacja tak się przedstawia, że — o 
ile pracownicy państwowi nie dostaną 
żadnej podwyżki do końca okresu bu
dżetowego — stracą do 30 marca 1930 
roku ogółem 7% miesięcznych pensji.

Niedobór uposażenia pracownika pań
stwowego jest bardzo poważny, gdyż 
ograniczenia oszczędnościowe rozciąg
nięto również na wszystkie dodatki u- 
boczne. Między innemi, dodatek mie
szkaniowy został unieruchomiony, acz
kolwiek —• według postanowień rozpo

LIST P.PO S. SŁAWKA DO P.PO S. 
B. MEDZInŚTUEGO

P. po«. B. Miedziński, b. minister 
poczt i telegrafów, zwrócił się do p. 
pos W, Sławka, jako prezesa B. B. W. 
R., z prośbą o powołanie sądu obywa
telskiego „celem orzeczenia, czy jego 
działalność, jako b. ministra poczt i te
legrafów daje podstawy do jakichkol
wiek zarzutów, kwestjonujących jego 
honor lub moralność obywatelską".

P. pos. W. Sławek wystosował — w 
odpowiedzi — list do p. pos. B. Miedzdń- 
skiego z oświadczeniem, że ma do p. 
Miedzińskiego w dalszym ciągu pełne 
zaufanie i ze zgodą na powołanie — w 
porozumieniu z p. prezesem Rady Mi
nistrów — odpowiedniego sądu obywa
telskiego.

Gbodzi, jak wiadomo, o „Uwagi" Naj
wyższej Izby Kontroli Państwa.

Wobec tego kroku ze strony p. Mie- 
dzińskiego, nie będziemy zabierali gło
su w tej sprawie, dopóki nie będzie o- 
głoszone orzeczenie sądu. Przypuszcza
my, że jego skład będzie podany do 
wiadomości publicznej,

KOMITET EKONOMICZNY
Najbliższe posiedzenie Komitetu Eko

nomicznego Ministrów odbędzie się ju
tro, w poniedziałek.

rządzenia Rady Ministrów — winien 
był wzrastać równolegle do wzrostu ko
mornego.

Niedobór z tego tytułu do końaa r. 
1928 wynosi ponad miesięczne pobory 
pracownika. Inne uboczne dodatki (w. 
kolejnictwie i na poczcie), jak dodatki 
nocne, premje i t. p. — stały się fikcją.

— A JAK SIĘ PRZEDSTAWIA 
SPRAWA CZASU PRACY I URLOPÓW 
W KOLEJNICTWIE?

— „Oszczędnościowa” polityka Rzą
du w tym kierunku prowadzi do absur
du, oraz do łamania ustaw i rozporzą
dzeń.

Zakaz przyjmowania nowych pracow
ników, oraz stały ich ubytek (śmierć, 
emerytowanie) — przy wzroście pracy 
prawie we wszystkich dziedzinach — 
powodują w kolejnictwie liczne kata
strofy i doprowadzają do rozpaczy ogół 
pracowników.

W kolejnictwie — ap. w dziale eks
ploatacyjnym — drużyny parowozowe 
i konduktorskie pracują ponad 400 go
dzin miesięcznie zamiast, w myśl usta
wy — 204 godzin.

Łamanie turnusów służbowych jest 
zjawiskiem powszechnem.

Wskutek nadmiaru pracy, — przy 
braku pracowników — łamie się ustawę 
o urlopach do tego stopnia, że więcej, 
niż połowa pracowników wogóle nie o- 
trzymuje urlopów.

Kwestja czasu pracy i urlopów wy
poczynkowych ma bardzo ważne zna
czenie dla wszystkich pracowników, a 
tembardziej dla pracowników kolejo
wych i pocztowych, ponieważ służba ich 
jest tak wyczerpująca.

Łamanie ustaw o czasie pracy i urlo
pach doprowadza personel do przemę
czenia, co uniemożliwia zachowanie o- 
panowania przy spełnianiu obowiąz
ków, a wszak to jest jedną z podstaw 
bezpieczeństwa. Wskutek tego też je

steśmy świadkami mnożących się kata
strof kolejowych, za które odpowie
dzialność Min. Komunikacji chce zrzu
cić na personel!!

— A NOWA PRAGMATYKA SŁUŻ
BOWA KOLEJARZY?

— Ostatnio wydane rozporządzenie 
Rady Ministrów, które weszło w życie 
od 1 września r, b, o stosunku służbo
wym pracowników P. K. P. o zaopa
trzeniu emerytalnem, oraz o zakresie 
opieki lekarskiej — dopełnia kielicha 
goryczy, który zgotował Rząd koleja
rzom za ich pełną poświęcenia pracę.

Obecna pragmatyka znosi gwarancję 
ciągłości pracy i oddaje kolejarzy na łup 
samowoli administracyjnej.

W myśl tych przepisów pracownik 
kolejowy jest traktowany gorzej, niż 
paoownik przedsiębiorstw prywatnych; 
każdej chwili może „wylecieć" ze służ
by, nie wiedząc nawet za co, lub też 
może zostać zemerytowany przedwcze
śnie.

Już dziś zanotować możemy masowe 
emerytowanie kolejarzy; tak zresztą, 
jak dzieje się obecnie we wszystkich 
dziedzinach pracy.

Są powody do obawy—że każdy pra
cownik kolejowy — i wogóle każdy 
pracownik państwowy — który czuje 
się obywatelem państwa, a nie poddaje 
się panującemu prądowi w administra
cji państwowej — narażony jest w ka
żdej chwili na usunięcie

Wskutek tego powiększa się sumy bu 
dżetowe na emerytury, a n>a miejsce 
wykwalifikowanych praoowników — 
wprowadza się mniej odpowiedzialnych, 
ale za to „partyjnie przygotowanych” 
menerów obecnego systemu rządzeniu.

Pracownicy państwowi, zdając sobie 
sprawę z grozy położenia, łączą się co- 

j raz ściślej dla odparcia grożących im za- 
j machów.

NOW A D Z IE D Z IN A  SO C JA L IS T Y C Z N E J PRACY
We wszystkich krajach, które uzyska

ły niepodległość polityczną i wprowa
dziły ustrój republikański i demokraty
czny, przed klasą robotniczą stanęło za
gadnienie urzeczywistniania idei socja
listycznych, które zawsze były przez 
zaborcze i wrogie siły prześladowane i 
tępione.

Bo wolność polityczna narodu — to 
główna gwarancja ustroju demokratycz
nego, opartego na sprawiedliwości spo
łecznej.

Do tej budowy u podstaw, socjalizm 
polski przeszedł zaraz po wojnie: naj
pierw przez bezpośrednią i główną 
współpracę w budowie ustroju państwa, 
a następnie przez szybką rozbudowę 
i rozrwój P. P. S., organizującą coraz 
więcej dziedzin życia społecznego.

Na pierwszy plan wysuniętą została 
praca kulturalno - oświatowa wśród 
tych wielkich mas pracowniczych, dla 
których książka i godziwa rozrywka 
była zupełnie niedostępną.

I oto powstało Tow. Uniwersytetów
Robotniczych, pod przewodnictwem je
dnego z największych socjalistów pol
skich — tow. Daszyńskiego, obecnie 
Marszałka Sejmu i nieugiętego obrońcy 
parlamentaryzmu polskiego. Z wielkim 
zapałem rzucone hasło, że „oświata i 
kultura musi być opoką uświadamiania 
socjalistycznego i mocnym fundamen
tem rozwoju partji,", rozeszło się roz- 
głośnem echem po miastach a nawet i 
miasteczkach Polski i dziś T. U. R. o- 
bejmuje już szerokie rzesze członków 
i sympatyków, posiada komisje bibljo- 
teczne, artystyczne i odczytowe i nawet 
wycieczkowe, które nietylko dają swym

członkom możność poznania kraju ro
dzimego, ale i zagranicy

Jeszcze wcześniej powstało Robotni
cze Tow. Przyjaciół Dzieci, mające na 
czele wielkiego bojownika o wyzwole
nie Polski — tow. Arciszewskiego. Ten 
bojowiec - rewolucjonista oddał się ca
łą duszą dziełu wychowania pozbawio
nych opieki rodzicielskiej dzieci robot
niczych.

Rob. Tow. Przyj, Dzieci wychowuje 
sieroty, prowadzi bursy, świetlice, ko
lon je i pół kolonje letnie a nawet przy
chodnie przeciwgruźlicze. Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci otacza miłością i tro
skliwością najmłodsze pokolenie, by 
wychować je na pożytecznych świado
mych wolnych obywateli w wolnej Pol
sce.

Trzecie dzieło społeczne naszej partji 
— to podniesienie zdrowia, fizycznej 
sprawności i hartu ciała klasy robotni
czej — przez zorganizowanie całego 
szeregu robotniczych sportowych i gi
mnastycznych organizacji i wyciągnię
cie przemęczonej młodzieży męskiej i 
żeńskiej po za miury fabryczne na boi
ska, wycieczki, nawet na wspaniałe zlo
ty międzynarodowe!

Oto w pierwszym dziesiątku lat real
ne rezultaty, które osiągnęła na tych 
polach P. P. S. poza niezmordowaną, 
wytężoną pracą polityczną, zawodową, 
spółdzielczą i samorządową. Pracom 
tym podołamy, bo mamy swój jasny 
program społeczny i gorącą, niezłomną 
wiarę w ideję. Kto tej wiary w sobie 
nie miał — odszedł od nas — dla kar- 
jery i zysku, I lepiej że poszedł... po
została jedność a tern samem — więk
sza siła!

Ale poza pracą kulturalno - oświa 
tową, poza zdrowiem i sportem, poza 
opieką nad dzieckiem — leży dotąd 
przed nami odłogiem jeszcze jedna dzie
dzina, którą musimy ująć w swe dłonie. 
Bezrobotni i ofiary klęski mieszkanio
wej; nieszczęsne opuszczone matki; nie
mowlęta; starcy — niezabezpieczeni od 
nędzy, choć życie całe sterali w pracy 
dla swych wyzyskiwaczy; chorzy i pa
ralitycy, nie mający możności dosta
nia się do szpitala, lub schroniska 
oto cały legjon ofiar dzisiejszego ustro
ju, dzisiejszej drożyzny, dzisiejszego zo
bojętnień,® i przerażającego egoizmu 
klas posiadających.

Trzeba tym wydziedziczonym nieraz 
ułatwić poradę prawną; wielu trzeba 
nauczyć korzystać z przysługującego im 
prawa opieki komunalnej łub państwo
wej; bezrobotnym pomóc w wyszukaniu 
pracy; dla przemęczonych pracą uła
twić należyte wykorzystanie urlopu w 
dobrze zorganizowanych koloujach i 
domach wypoczynkowych i t. d.

Dlatego Warszawski Wydział Ko
biecy postanowił ten dział zorganizo
wać w ramach P. P. S. , pod nazwą 
samodzielnej organizacji: „Robotnicze
Towarzystwo Służby Społecznej".

Od kilku miesięcy pracami Towarzy
stwa kieruje tymczasowy komitet orga
nizacyjny.

Na dzień 26 listopada, wtorek, komi
tet zwołuje do lokalu Warsz. Wydtiału 
Kobiecego P. P. S., ul. Leszno 53, par
ter, walne zebranie, na które zaprasza 
członków partji i sympatyków.

Dr. Budzińska - Tylicka.

Echa odczytu.
Z wyjątkiem prasy sanacyjnej, która 

nejako z urzędu jest zmuszona chwalić 
wszystko co rządowe, cała prasa nieza
leżna bardzo krytycznie przyjęła odczyt 
p. Świtalskiego. A trzeba dodać, że pra
sa opozycyjna jest kneblowana przez 
cenzurę i nie może wypowiedzieć w ca
łości swej opinji.

„Kurjer Warszawski" wskazuje na ni
kłą treść odczytu, słusznie podkreśla 
sprzeczność np. między potępianiem za
sady solidarności klubów poselskich a 
praktyką klubu B. B., krytykuje jedno
stronne nastawienie prelegenta na ogra
niczenie uprawnień parlamentu.

„Nasz Przegląd", który początkowo 
upatrywał w odczycie p. Świtalskiego 
jakby pomost zgody między Rządem a 
Sejmem, obecnie odrzuca stanowisko p. 
Świtalskiego za jego stosunek do mniej
szości narodowych, którym odmawia 
prawa do współudziału w rządach Pań
stwa.

„Kurjer Poranny" wyprawia niesamo
wite figle. „Wykwintny" blagier, pisują
cy artykuły wstępne w tem piśmie, za
rzuca opozycji, że chce powrotu do sta
nu rzeczy z przed maja 1926 i te na tem 
ma polegać likwidacja systemu rządze
nia. Jestto wierutne kłamstwo. Domaga
my się likwidacji systemu „nieprawoś
ci", pod którym ugina się społeczeństwo, 
a który nie ma nic wspólnego z konsty
tucją marcową. Ten system jest całko
wi tem zaprzeczeniem „podstaw ładu , 
których dopomina się „Kurjer Poranny . 
Gdyby to żądanie było szczere, toby 
„Kurjer Poranny" nie stawał w obronie 
Rządu, którego cała polityka bije w pod
stawy ładu.

„Gazeta Polska" drukuje znowu ma
nifest o swoich ludziach, pełen samo
chwalstwa i megalomanji. „My, nowo
cześni Polacy", my „inni i młodzi" i t .  d 

Taki zamachowiec Sapieha, czytając 
ten manifest ludzi z „urojonej rzeczywi
s t o ś c i " .  będzie miał uciechę nieład*. Do
wie się, że jest „młody1, że jest „nowo 
czesnym Polakiem"!

„Czerwoniak" zaprawia się w a tako 
waniu obowiązującej ordynacji wybor
czej. Solą w oku jest dlań proporcjonal
ność, głosowanie na listy. Nazywa to 
„wywłaszczeniem obywateli z ich pod
stawowych praw. Głupota idzie tu w pa
rze z bezczelnością. Ataki „Czerwonia- 
ka" pochodzą stąd, że przy systemie 
proporcjonalnym żaden z redaktorów 
tego szlachetnego organu nie ma naj
mniejszych widoków otrzymania manda
tu poselskiego, a mimo całą nienawiść 
do „sejmowładztwa" mandacik poselski 
nęci ich niepomiernie. „Czerwoniak 
kłamie przytem, jakoby socjaliści fran
cuscy byli przeciwnikami proporcjonal
ności. Socjaliści francuscy mają w swoim 
programie proporcjonalność i walczyli o 
nią. lecz nie mieli dostatecznego popar
cia ze strony innych paTtji.

O podwyżki dla urzędników.
„Gazeta Warszawska" stwierdza, że 

Rząd przykłada dwojaką miarę do spra
wy uposażeń urzędniczych. Wyżsi urzę
dnicy uzyskali znaczne polepszenie by
tu i są faworyzowani przez Rząd kosz
tem niższych urzędn:ków.

„Przegląd Wieczorny" oburza się na 
to stwierdzenie, fałszując je w ten sj>o- 
sób, że to niby wyżsi urzędnicy głodzą 
niższych, a nie Rząd stosował różną mia
rę do jednych i drugich. B.
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HELENA GARBARSKA i S- i
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 90 

rozpoczyna się w  poniedziałek dn. 25 listopada r. to.

WIELKA WYPRZEDA2
Dajemy możność nabycia SUKIEN i PAŁT w wielkim wyborze i w/g ostatnich modeli

PO WYJĄTKOWO NISKICH CENACH.

CZY SEJM SLĄSKI
JEST ROZWIĄZANY?
Katowicka „Polonja", nawiązując dc 

artykułu tow. Libermana z przed tygo
dnia, dowodzącego, iż akt o rozwiąza
niu Sejmu ma, w myśl brzmienia Kon
stytucji, zawierać również termin no
wych wyborów i że w razie braku tego, 
warunku sam akt rozwiązania jest nie- 
obowiązujący, rozciąga tę interpretację 
również na Statut Organiczny Woje
wództwa Śląskiego i dowodzi, że Sejn 
śląski nie jest rozwiązany.

Aby dać możność sądom wypowie
dzenia się w tej sprawie poseł Korfan
ty wystąpił przez adwokata Mroczkow
skiego przeciwko Skarbowi Państwa o 
przyznanie mu dljet poselskich.

Pos. Korfanty zaznacza, że nie chodzi 
mu o djety, które ewentualnie odda na 
cel dobroczynny, lecz o stwierdzenie 
przez sąd, czy dekret Prezydenta, roz
wiązujący Sejm jest zgodny z Konsty
tucją.

Zapowiada się więc ciekawy proces.

D zięk czyn n e l i s t y  składają 
panie, które spróbowały usunąć zby
teczne owłosienie krem em
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Or. M A R J A  S U L I C K A
Z w c zo ra js ze j w zm ian ki d o w ied zia ł 

się c zy te ln ik  o śm ierci za s łu żo n e j 
d z ia ła c zk i sp o łeczn e j, dr. M arji Su 
lick ie j. B yła  n ieg d yś red a k to rk ą  „P o 
budki!*', p a ry sk ie j „P o b u d k i"  i gra ła  
w  rucha z  tym  tygodn ik iem  so c ja lis
ty c zn y m  zw ią za n ym  b a rdzo  w yb itn ą  
role. P rzyp u szcza m , że  tow . L im a
now ski B o lesław  opow ie  nam k ie d y ś  
w iece j o tym  ruchu i o u dzia le  w  nim  
tow . S u lick iej. D la  p rzec ię tn ego  c z y 
te ln ika  w y s ta rc zy  to , co zn a leźć  m o
żna w  p ie rw szv m  tom ie znakom itego  
d zie ła  F eliksa P erlą : „D zie je  ruchu  
so c ja listyczn ego  w  za b o rze  r o s y j
skim “.

M arja  Su licka  u rod ziła  się w  Su
w ałkach  w  r. 1852. W  Suw ałkach  
sk o ń czy ła  g im nazjum  w  r. 1868, w y 
jech a ła  do W a rsza w y , a b y  tam  ż y ć  z  
le k c ji . Późno, bo ju ż  w  r. 1882 w y je 
chała do  P a ryża  i w s tą p iła  tam  na 
m edycyn ę . N a leża ła  do pokolen ia  en
tu z ja s te k , k tóre  d o jr z e w a ły  do życ ia  
spo łeczn ego  p o d  w p ły w e m  haseł, k tó 
re  do ży c ia  po lsk iego  w p ro w a d z iła  
E liza  O rzeszkow a . W  P a ryżu  te  ha
s ła  spo łeczn e  z b liż y ły  ją  z  m ło d zie żą  
S O C J A L IS T Y C Z N Ą , k tó re j p rze w o 
d z i ł  B arański, a c zu w a ł nad nią B ole
sław  Lim anow ski. M ło d zie ż  ta  pow o
ła ła  do  ży c ia  „P o b u d k ę", k tó ra  w  o- 
w vm  czasie  o d g ryw a ła  zn aczn ą  rolę  
W' —'riu m ło d z ie ży , k tó ra  zn a jd o w a ła  
si» na n a jle p sze j d ro d ze  do p r z e d 
św itu . W  ow ym  czasie  tw o r z y ły  się  
dop iero  h asła  P o lsk ie j P a r tji  S o c ja 
lis ty c zn e j. „P obu d k a “  te ż  bra ła  u- 
d z ia ł w  budow aniu kon feren cji i z ja 
zd ó w , k tó re  d o p ro w a d z iły  do u tw o
rzen ia  je d n e j je d n o lite j P. P. S., a le  
w  ow ym  czasie  (1880 —  1890) hasła  
te  p r z e ż y w a łv  sw ó j okres m gław ico
w y  i w  te j  w łaśn ie  a tm o sferze  w ych o 
d z iła  „P obudka" , redagow ana po  
śm ierc i B arańskiego zb iorow em i s iła 
mi L oren tow icza , S u lick ie j i k ilkorga  
m niej zn an ych  w spó łpracow n ików , 
k tó r zy  a to li do  sa m ej P . P. S. nie 
w stą p ili n igdy, a z  chw ilą  pow stan ia  
i zorgan izow an ia  P o lsk ie j P a r tji  S o 
c ja lis ty c zn e j usunęli się zu p e łn ie  od  
ruchu p o lityczn eg o  na em igracji. Tow. 
Sulicka zd a ła  te ż  w te d y  sw o je  o s ta t
nie egzam in y i w y jech a ła  na p ro 
w in cję  francuską, do  M ont-N otre-  
D am e w yk o n yw a ć  m ed ycyn ę . Do 
chw ili o d ja zd u  z  P a ryża  gra ła  b a rdzo  
du żą  rolę w  życ iu  to w a rzysk iem  kolo- 
n ji po lsk ie j. P rzy ję c ia , k tó re  u rzą
d za ła  w  sw o jem  k aw alersk iem  m iesz
kaniu na s zó s ty m  p ię tr ze  d z ie ln icy  
t. zw . ła c iń sk ie j, b y ły  b a rd zo  u częsz
czane; g ro m a d ziły  n a jb a rd zie j in te li
gentną m ło d zie ż  po lską .

M arja  Su licka osia d ła  na w si, gdzie  
sz"bko zd o b y ła  uznanie, jako  lekarz. 
P rze trw a ła  w ie lk ą  w o jn ę  św ia tow ą , 
k ilkakro tn ie  usuw ana siłą  ze  w si, w  
których  p rzeb yw a ła , i dop iero  w  1918 
r. schroniła  się do P a ryża . W  1920 r. 
gr?,— -  foit>notą za  k ra jem  w róc iła  do

W  O B R O N IE  ŻYCIA I Z D R O W IA  LUDZI PR A C Y
Kilka pytań pod adresem Departamentu Górniczo-Hutniczego 

w sprawie bezpieczeństwa pracy w górnictwie
Nieszczęśliwe wypadki przy pracy w 

górnictw ie czynią coraz w iększe spusto
szenie wśród załóg górniczych. Na po- 
jedyńcze wypadki na poszczególnych 
kopalniach, notow ane codziennie opimja 
publiczna już nie reaguje. Przyzw ycza
jono się do tego, że dzień po dniu pa
dają ofiarą ciężkiego zawodu górnicy. 
Trzeba dopiero masowej katastrofy, jak 
na kopalni H ildebrand, aby poruszyć o- 
pinję, zaniepokoić ją stanem  bezpie
czeństw a pracy w naszych kopalniach i 
zmusić w ładze górnicze do chociażby 
pozornej czynności.

Ostatnie kilka katastro f na kopalniach 
górnośląski oh w ytrąciły  wreszcie w ła
dze górnicze z tak  właściwego im stanu 
bierności i milczenia. Na Górny Śląsk 
zjechała naw et komisja m inisterjalna dla 
zbadania stanu bezpieczeństw a pracy na 
kopalniach. W  prasie ukazał się a rty 
kuł, noszący charak te r szumnej rek la
my dla władz górniczych, k tóre w dba
łości o życie i zdrowie górników, zapro
wadziły jedną z najdoskonalszych w Eu
ropie!!! stacji dośw iadezalno-naukowych,
mającą na celu nietylko badanie przy
czyn nieszczęśliwych wypadków, ale i 
celowe w ykorzystyw anie praktycznych 
doświadczeń w zwalczaniu nieszczęśli
wych w ypadków  i ujemnych dla zdrowia 
pracujących wpływów, oraz przygoto
wywanie odpowiednio uzdolnionych dru
żyn ratowniczych. Na ludzi, którzy 
znają stan  bezpieczeństw a pracy w na
szych kopalniach i przyczyny zatrw aża- 
jącego w zrostu nieszczęśliwych w ypad
ków, owa działalność szeroko rozrek la
mowanej Komisji ministerjalnej, jak rów 
nież opis urządzeń stacji doświadczal
nej, robi w rażenie ty lko  chęci uspokoje
nia zaniepokojonej opinji publicznej sta
nem bezpieczeństw a pracy na naszych 
kopalniach. W ładze górnicze — za
miast poinformować społeczeństw o o 
istotnych przyczynach nieszczęśliwych 
wypadków w górnictwie, wyjaśnić, co 
przedsięw zięły w kierunku zwalczania 
tych przyczyn — przerzuciły  sprawę na 
nieisto tne a w łaściw ie bardzo m ało is to t
ne dla samej sprawy, to ry  komsji mini
sterjalnej i stacji doświadczalnej Nasza

czujność, alarm ow ana zresztą nadal co- 
d/iciinyn.i wypadkam i nie i  a s ę  uśpić.

W  interesie mas górniczych domagamy 
się od Dep. Górniczo - Hutniczego ści
śle fachowych, bez literackiego patosu, 
w yjaśnień w  spraw ach następujących.

 ̂O statnio odbył się w Katowicach 
Zjazd Sztygarów, a zatem  ludzi, którzy 
najlepiej znają bezpieczeństwo pracy na 
naszych kopalniach, i k tórzy za wypadki 
bezpośrednio są odpowiedzialni. Zjazd 
uchwalił ogłoszoną publicznie rezolucję, 
oświadczając, że sztygarzy nie mogą 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za 
bezpieczeństwo pracy i że tę odpowie
dzialność z siebie zrzucają.

Co Departament Górniczo - Hutni
czy wobec tej jedynej w dziejach górni
ctwa uchwały Zjazdu sztygarów zamie
rza zrobić? Czy zechce wyjaśnić publi
cznie przyczyny tej rewelacyjnej uchwa
ły ludzi tak odpowiedzialnych, jak szty
garzy?

Ile jest na kopalniach śląskich pól 
sztygarskich, ile razy są one kontrolowa
ne a ile razy winny być przez sztygarów 
kontrolowane?

Ile razy rocznie zwiedzają pola inży
nierowie Urzędów górniczych a ile razy 
winni je zwiedzać?

Jaki procent ogółu nieszczęśliwych 
wypadków stanowią wypadki, spowodo
wane oberwaniem stropów oraz ile wśród 
tych wypadków jest śmiertelnych? — 
podobno aż 50 % ?

Dlaczego grube pokłady nie są eks
ploatowane na kilka warstw w porząd
ku i czy władze górnicze nie sądzą, że 
tu grozi górnikom stałe niebezpieczeń
stwo utraty życia lub kalectwo?

Jak liczny jest dzisiaj, w stosunku do 
przedwojennego personel urzędów gór-' 
niczych? Jak wykwalifikowany? Jakie - 
mi środkami komunikacyjnymi rozpo
rządzają urzędy górnicze?

Czy władzom górniczym jest wiadomo, 
że sprawy karne przeciw Zarządom ko
palń za wypadki górnicze są umarzane? 
Jeżeli nie, to co zamierza uczynić w tej 
sprawie Wyższy Urząd Górniczy? Jeże
li tak to czem takie postępowanie mo
tywuje?

Przy czyim udziale są wysuwani do 
rozpraw sądowych w sprawach nieszczę
śliwych wypadków rzeczoznawcy nie z 
grona urzędów górniczych lub wyższych 
uczelni, lecz z grona przemysłu.

A zatem ze strony oskarżonej?
Czy w tej sprawie istniieje porozumie

nie władz górniczych z sądami?
Dlaczego przy rozprawach sądowych 

kiedy skarżą robotnicy, poszkodowani 
wskutek nieszczęśliwych wypadków, 
nie są przesłuchiwane władze górnicze?

Czy Komisja ministerjalna, która zje
chała na Śląsk po katastrofie na kop. 
„Hildebrand11 mogła w tak krótkim 
czasie zbadać bezpieczeństwo pracy i 
przyczyny nieszczęśliwych wypadków 
na kopalniach śląskich? i czy tego ro
dzaju „pozorne11 badania tak autorytaty
wnych komisji nie są czasem zachętą 
dla właścicieli kopalń do lekceważenia 
środków bezpieczeństwa?

Czy prace stacji doświadczalnej nie 
cierpią na braku autorytetów fachowych 
i dlaczego mimo badań uprzednich na 
kopalniach „Hildebrand11 i „Ferdynand11 
nastąpiły tam eksplozje?

Jakie są sposoby walki z pyłem wę
glowym?

Czy zbadano zabójcze dla zdrowia 
górników skutki usuwania pyłu węglo
wego przy użyciu pyłu kamiennego?

Jeżeli tak, to prosimy o opinję w tej 
sprawie lekarzy fachowców.

Dlaczego władze górnicze nie publi
kują periodycznie w prasie ilości wy
padków nieszczęśliwych i ich przyczyn?

Czy zamierzają nadal tę sprawę ota
czać tajemnicą?

Oto kilka—tym czasem —zapytań  pod 
adresem  W ładz Górniczych, zwłaszcza 
Wyższego Urzędu Górniczego i Depar
tamentu Górniczo - Hutniczego. Będzie
my bardzo zobow iązani za w yczerpują
cą odpowiedź. Zaznaczam y w  końcu, że 
gdybyśmy na postaw ione pytan ia  nie u- 
zyskali odpowiedzi będziemy musieli 
w alkę o usunięcie niebezpieczeństwa i 
pracy w naszem górnictwie rozpocząć j 
przy użyciu skuteczniejszej broni.

JAN STAŃCZYK. I

W a rsza w y  i tu ta j sp ę d z iła  osta tn ie  la 
ta  sw ojego  życ ia . Ci, k tó r z y  pam ię
ta li ją  z  n a jlep szych  la t parysk ich , za 
chow ali d la  n ie i w ie le  szacunku i  
p rzyw ią za n ia , kochali ją  za  je j  nie
w zru szon ą  w iarę w  p r zy s z ło ść  odro 
dzen ia  polsk iego , za  je j  d o b ry  humor 
i uśm iech w eso ły , k tórego n igdy nie 
traciła  w  n a jc ięższych  chw ilach życ ia  
sw ojego . W  roku ze s z ły m  odszu ka ł 
ją  w  W a rszaw ie , p rzyp a d k o w o  z re sz 
tą  zu pe łn ie  B ov-Ź eleński, k tó ry  szu 
ka ł m a terja łu  do  b iografji s łyn n e j

n iegdyś na bruku w a rszaw sk im  Pau
lin" Z b yszew sk ie j. B v ła  ju ż  w te d y  
b a rdzo  stara , uśm iech jedn ak  w e so ły  
p o zo s ta ł na obliczu, pom im o że  ją  ju ż  
w te d y  tra p iła  c iężka  n ieu leczalna cho
roba. B y ła  lekarką  i zd a w a ła  sobie  
sam a spraw ę ze  stanu, w  k tórym  się  
zn a jd o w a ła . P ow oli d o jr ze w a ł w  n iej 
rak, k tó ry  ją  po w a lił n azaw sze  na ło 
że  szp ita ln e  i k tó ry  je j  21 lis to p a d a , 
o czy  zam kn ął n azaw sze .

C ześć  J e j  P am ięci! C ześć  żo łn ie 
rzo w i W olności, k tó ry  d o czek a ł W ol-

nej P olski!
P ogrzeb  tego żo łn ierza  powinien  

zgrom adzić ' liczn e  tłu m y  tych , k tó rzy  
rpzem  z  Su licka  o W olności m a rzy li i 
W olność tę  k a żd y  na sw ó j sposób  bu
dow ali. W  tłum ie tym  d z is ia j m ało  
ju ż b ęd zie  tych , co tę  W olność obok  
S u lick ie j budow ali. D ziś  b ędą  syn o
w ie i wnuki. T rzep o ta ć  nad  nim i bę
d zie  sz ta n d a r  W olności, k tó ry  za w sze  
p o zo sta je  ten sam , g d y  W olność je s t  
ty lk o  je s zc ze  m arzeniem .

S. P.

Kronika polityczna
SPRAWA O WIERSZ JULJANA TU

WIMA ULEGNIE UMORZENIU.
Agencja PID podaje, że głośna spra

wa w iersza Juljana Tuwima „Do proste
go człowieka , k tóra  była tem atem  dy
skusji na łamach całej prasy rozpatrzo
na została w ciągu ostatnich dni przez 
prokuratu rę  Sądu Okręgowego w W ar
szawie W niosek o pociągnięcie do od
powiedzialności kam o - sądowej poety  
Tuwima i redaktorów  odpowiedzialnych 
pism, k tó re  umieściły ten  w iersz został 
odrzucony i prowadzone dochodzenie u- 
lec ma zupełnemu umorzeniu. Przyczyną 
umorzenia postępow ania sądowego ma
ją być dowody złożone przez Tuwima, 
a w ykluczające zarzucane mu przestęp
ne tendencje.

STANOWISKO POSŁÓW UKRAIŃ
SKICH W SPRAWIE ZAJŚĆ ANTYSO- 

WIECKICH WE LWOWIE. 
Agencja PID. dowiaduje się, że grupa 

posłów ukraińskich należących do u- 
kraińskiego „Narodnego Objediaienja” 
(Undo) w ydała oświadczenie w spra
wach dotyczących dem onstracyj antyso- 
wieckch we Lwowie. Posłowie ukraińscy 
stwierdzają, że onegdajsze wypadki we 
Lwowie zostały sprow okow ane w yłącz
nie w ystąpieniam i gazet wydawanych za 
subsydja sowieckie i protestują przeciw 
ko działalności konsula ZSRR Łapczyń- 
skiego, Równocześnie posłowie ukraiń
scy wzywają do bojkotu czasopism „N o 
we Szlachy” i „Rada".
OKÓLNIK MINISTRA WYZNAŃ RE
LIGIJNYCH I OŚWIECENIA PUBLI

CZNEGO.
M inister Czerwiński p rzesłał do sena

tów  wszystkich szkół akadem ickich o- 
kólnik, w którym  nawiązując do osta t
nich w ystąpień młodzieży akadem ickiej 
prosi „o bardzo oględne udzielanie zez
woleń" na w iece akadem ickie oraz o 
zw rócenie baczniejszej uwagi na istnieją
ce w śród młodzieży organizacje. 

KONFERENCJA W SPRAWIE RO- 
ZEJMU CELNEGO.

Dnia 22 listopada odbyła się w Min. 
Przem ysłu i Handlu, pod przew odni
ctwem  podsekretarza stanu Dr. F. Do- 
leżała, konferencja, pośw ięcona zagad
nieniu rozejmu celnego. W  konferencji 
powyższej, prócz przedstaw icieli Min. 
Przem ysłu i Handlu, Spraw  Zagranicz
nych, R olnictw a i Skarbu, uczestniczyli 
również przedstaw iciele sfer gospodar 
czych i naukowych.

Wice-minister Doleżal przedstawił sy
tuację międzynarodową, w związku z 
projektem rozejmu celnego, następnie 
zanalizował sam projekt, oraz te mo
menty natury prawnej i faktycznej, któ
re są istotne dla sprecyzowania stano
wiska Polski w tej sprawie.

KONFISKATY.
Z polecenia Komisarjatu Rządu poli

cja skonfiskowała następujące czasopi
s m a :  „Szczerbiec", „Woskresnoje
Cztienje" oraz „Słowo Pomorskie".

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

Teatr Nowy: ANNA CHRISTIE, sztuka 
w 4 aktach 0 'N eilla , p rzekład  Florjana 
Sobieniowskiego, Reżyserja W acław a 
Radulskiego, dekoracje W incentego 

Drabika,

Poprzedzona w ielką reklam ą sztuka 
0 'N eilla  „am erykańskiego Szekspira" 
okazała się jeszcze mniej cenną od roz- 
trąbionego tak  samo „Kresu w ędrów ki" 
Sheriffa. Europa nie potrzebuje się tej 
konkurencji obawiać, bo w szystkie in- 
gredjencje sztuki 0 ‘Neilla przeżyła już 
w swojej literaturze dawno. W arto  się 
w prawdzie dowiedzieć, co A m erykanów 
tak  bardzo zachw yca i za jaki tow ar u- 
mysłowy am erykański pisarz zarabia 
grube dolary, ale nich nam nikt nie 
wmawia, że to  jest jutrzenka, wzór, w 
k tóry  Europa w patryw ać się powinna. 
Z tem  byłoby tak  jak z zachw alaniem  
strojów wiejskich dla m iasta — gdy po
dobno już się pokazało, że t. zw. stroje 
ludowe są ty lko naśladownictwem  za 
pomnianych już dawno strojów miej
skich.

Ani nie uwierzymy, że O’Neill jest 
am erykańskim  Conradem. Bo Conrad 
chociaż i w jego powieściach tężyzna 
kupiecko-m orska w końcu zawsze jak 
szydło z w orka wyłazi, jest psycholo
giem, jest tkn ię ty  tym niepokojem i tę 
sknotą ducha, k tó ra  go różni zasadniczo 
od Jack a  Londona, k tó ra  go czyni czło
wiekiem europejskim, staw ia go w  są
siedztw o Bajrona i Dostojewskiego..

„Anna C hristie" rozgryw a się na po
kładzie bark i węglowej, ale nie na mo
rzu, tylko w  porcie nowojorskim; biorą 
w sztuce udział kapitan  barki, jego cór- 
ia -p ro s ty tu tk a  — A nna Christie, palacz 
>krętowy M at, m arynarze, listonosz, 
kelner restauracji portowej, — ale to 
środowisko egzotyczne nie jest p rzed
stawione dość interesująco i egzotycznie. 
Dlaczego? Zaoewne dlatego, źę autor.

sam w yszedł z tego środowiska, jest ra 
czej O rkanem  niż Reymontem, jemu 
chodzi o ucywilizowanie tych ludzi, nie 
o zachowanie ich odrębności. Podczas 
prem jery na korytarzu utyskiwano, że 
osoby sztuki rozm awiają językiem zbyt 
„literackim ", zw alano winę za  to  na 
przekład  Sobieniowskiego, k tóry  rzeko
mo nie um iał oddać gw ary marynai-skiej. 
Ale mnie się zdaje, że w ina główna jest 
po stronie autora oryginału; cóż z tego, 
że jego ludzie mówią gwarą, jeżeli myśli, 
k tó re  wyrażają, nie są gwarowe, ludo
we, lecz „literackie" to  znaczy nie 
pierw sze z brzegu, lecz bardziej skom
plikowane, wynikłe z zetknięcia się z 
książkami, gazetami, wogóle z kulturą, 
k tó ra  nie jest od dziś dopiero, lecz już 
coś przetraw iła. Gdy A nna Christie, 
dziewczyna wielkomiejska, wychodzi na 
pokład bark i swego ojca i napaw a się 
widokiem morza, gdy podziwia nawet 
mgłę m orską i chce, żeby ta  mgła się nie 
rozstępow ała, — czyż nie nasuw a się 
nam  uw aga, że to  jest tak i sam snobizm, 
jak gdy panienka z miasta, w ykarm iona 
lek turą  utw orów  chłopomańskich, przy
jechawszy na w ieś zachw yca się krów 
kam i i pastuszkam i?

Jedyną figurą dość oryginalną — k tó 
ra  jednak znika już po  akcie I — jest 
M arta Owen, s tara  kochanka kapitana, 
poczciwa pijaczka, k tó ra  nie robi awan- 
tur, gdy kapitan  rozstaje się z nią po 
przyjaździe córki. Dobre jest i to, że ka
p itan  nie jest „wilkiem morskim" — ta 
kich znamy już do syta — lecz zwykłym 
sobie człowiekiem ; w łaśnie naw et ory
ginalność ;ego stanow i to, że nienawidzi 
on morza, upatruje w niem przyczynę 
wszystkiego złego, k tóre  w ydarza się je
mu i jego rodzinie, nazywa je „pomio
tem djablim". Bardzo dobrze — bo szo
winizmu i snobizmu morskiego w  ostat
nich czasach mieliśmy zaiste dosyć. Ale 
ten  motyw nie jest w  sztuce odpowiednio 
wyzyskiwany, pojaw ia się jako kaprys 
kapitana. Zaniedbał żonę, zaniedbał 
córkę, zaniedbał życie rodzinne — wszy- 
stw o w skutek m orza? Jak ież  to myśli

nam nasuw a? Że stan  m arynarski wi
docznie jest tak  samo lub jeszcze gorzej 
upośledzony od kolejarzy, w skutek na
wału pracy  nie mają oni czasu dla sie
bie, dla swoich żon i dzieci, żyją jak 
bydlęta, zapijają się tylko ci bohaterzy 
morza. To jest bardzo smutne i to pro
wadzi w łaściw ie i norm alnie — do cze- 
góżby jak nie do socjalizmu? Jeżeli du
żo jest takich kapitanów  Krzysiów w 
Ameryce, to niech walczą o praw a swo
jej pracy, niech 0  Neill swojem piórem 
uświadamia ich, — ale w jego sztuce 
niewiele widzimy tego uświadomienia. 
Nienawiść kapitana do morza jest raczej 
zabobonem,

I z tego zabobonu w yrasta dram at w 
tej formie, że nie pozw ala on córce sw o
jej wychodzić za mąż za  palacza okrę
towego, i dopiero po  długich sprzecz
kach, b itkach i w ypitkach rzecz kończy 
się jego zgodą na ten ożenek. Ale ci 
oboje młodzi m ają swój osobny dram at, 
bardzo tryw ialnie i prym ityw nie ujęty. 
A nna chow ała się zdaleka od ojca, na 
farmie, gdzie ją zniewolili synowie fa r
mera, była piastunką, potem  poszła do 
m iasta, z rąk  do rąk  i jak mówią „sto
czyła się na dno". M ogłaby ten fakt 
zata ić  przed palaczem , k tóry  się jej 
podoba i którem u ona się podoba, — 
lecz na to  jest za dumną; mogłaby so
bie pow iedzieć: a cóż to  jego obcho
dzi, to  jest moja p ryw atna  sprawa! 
Lecz mimo to  — wyjawia! I jakże się 
zachowuje ukochany? Ten kw adratow y 
siłacz, M at?  Ano, nie jest aniołem  do
broci, więc w ybucha przekleństw am i: 
a ty  szmato! a ty  suko! odpycha ją i 
idzie pić na  umor.

Ta scena jest z resz tą  bardzo efek to
wna; trzeba dodać, że bierze w  niej u- 
dział i ojciec; obu tym  mężczyznom 
mówi dziewczyna w oczy swoją p raw 
dę, i dodaje, że pogardza nimi, pogar
dza wogóle wszystkim i mężczyznami, 
bo om ją do tego stanu doprowadzili. 
Przecież naw et te raz  i oijciec i narze
czony mają do niej pretensję, nie jak 
do człowieka, lecz iak do rzeczy; ieden

i drugi narzucają jej jakąś niewolę.
A więc krzyk emancypacji kobiecej

na pokładzie sta tku  węglowego, rek la
m owanie praw  człow ieczeństw a? B ar
dzo ładnie, lecz my to  w szystko prze
żyliśmy w  Europie już dawno. I ten
bunt kobiecy, i tę  kwestję, czy kobieta 
ma wyznaw ać swemu przyszłem u swój 
„pierw szy błąd" (sprawa kobiety z „fe
lerem " — tutaj co praw da feler jest 
grubo grubszy), i tę  kw estję jak się ma 
zachow ać w takich w ypadkach mężczy
zna. Wiemy już, że jego rolą jest „prze
baczać" wspaniałomyślnie, bo okazałby 
się chamem, raczej powinien poprostu
— przyjąć do wiadomości. I tak  dalej. 
Mógłbym wyliczyć dziesiątki siztuk i 
powieści na te  tem aty; kw estje te w 
Europie już naw et bardzo się zróżnicz
kowały, gdy w A m eryce?

W A m eryce nie. Tu, co praw da, m u
simy odróżnić au to ra  od jego bohatera, 
palacza. Palacz — zachow ałby się 
brutalnie, — lecz popraw ia się, w raca. 
Zakochał się praw dziw ie. N astępuje i 
między tymi obojgiem zgoda, — ale za 
jaką cenę? Za tę  cenę, że A nna przy
sięga M atowi na krzyż, że on jest p ie r
wszym, którego pokochała, tam to  
w szystko był gw ałt lub przymus. M at 
jeszcze nie wierzy, bo ma jeszcze jeden 
skrupuł, ze sfery nie psychologicznej 
lecz — wyznaniowej. A nna jest ka to 
liczką, przysięga na Boga katolickiego
— więc może go chce oszukać? Ale i 
ta  spraw a jakoś się dobrze wyjaśnia,— 
pozostaje ty lko w rażenie, że au tor na 
końcu w plótł elem ent komiczny i ze 
swego M ata zrobił m atoła,

A więc morze okazało  się jednak w  
końcu żywiołem oczyszczającym dusze, 
A nna oświadcza, że czuje się czystą. 
W szystko to  nie przem aw ia nam do 
przekonania, nie w ierzym y jakoś w 
przyszłe szczęście tego m ałżeństw a. 
H istorja cała jest na tu ra lna  i prawdizi— 
wa, zdarza się i u nas codziennie; ex- 
prosty tu tk i wychodzą za mąż za uczci
wych ludzi. A le co z tej p raw dy w y
n ika?  Na co ta sz tu k a?  Czy to rest

sztuka naturalistyczna, czy 
tezą11?

A propos prostytucji: n ie jest to  rzecz 
taka niewinna, by się da ła  zlikw idow ać 
kilkotygodniowym pobytem  na morzu. 
Myśmy w  Europie dawniej równie, 
rehabilitow ali te  dziew częta; zaczęło 
się od sławnej „Damy Kameljowej", 
k tó ra  kochała ptyłko" swego A rm anda 
czy Alfreda, a re sz ta  — resztta się n ie  
liczy? Otóż dzisiaj nie w ierzym y już 
„Damie Kameljowej"; ślady tego proce- 
cederu  w nerw ach i w  duszy są zbyt 
silne, żeby je można zlekcew ażyć pro
stą  formułką: kocha nie kocha. I na  
tem też polega groza socjalna p rosty tu
cji, — w iększa niż się zdaw ało.

Dla A m eryki oczywiście może sztuka 
0 ‘N eilla mieć olbrzymie znaczenie pe
dagogiczno - socjalne; może w płynąć na 
popraw ę obyczajów, w yw ołać ruch e- 
m ancypacyjny wśród kobiet, wyleczyć 
m ężczyzn z brutalności, może dopro
wadzić w konsekw encji naw et do róż
nych projektów  ustaw odaw czych, jak 
niegdyś książka „C hata wuja Tom a" 
doprow adziła ostatecznie do zniesienia 
niewolnictw a, — życzymy A m erykanom  
i am erykańskiem u pro letarjatow i tych 
zmian z całego serca. Ale zasługa hi
storyczna ideowa przypadnie jednak 
Europie; albowiem O’Neill p rze traw ia  
ty lko m aterjał europejski, a i owa „Cha
ta  wuja Tom a” nie byłaby pow stała bez 
wolnomyślicielskiej wiosny w Europie.

Sztukę zagrano zupełnie dobrze i wy
starczająco, Rolę ty tu łow ą odtworzyła 
p. Broniszówna z należy tą  siłą i tem pe
ram entem , w ybuch w  akcie III byl 
wspaniały. Może jednak za w iele ob
jawiła elegancji? I może ten  sposób u- 
rywamia zdań był za m onotonny? P, 
Hnydziński sprostał zupełnie roli ży
wiołowego palacza, p. GawPkowski w 
roli kap itana może zanadto  podkreśli/ 
pijaka. Inne role w ykonane bez z *  
rzutu.

Karol Irzykowski.

\
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Ś W I A T  E K R A N U
NOWY TYP AKTORKI POLSKIEJ

N ora Ney to dziwne zjawisko na pol
skim ekranie. Gdyśmy ją zobaczyli w 
pierwszym jej filmie, w  drobnej rólce e- 
pizodycznej zwróciła uwagę swą żywio
łowością przedziwnie ruchliwą i dziwnie 
egzotyczną tw arzyczką niezm iernie „wy-

MYRNA LOY, 

w nowym filmie śpiewno - dźwiękowym.

„WODEWIL" 
NORA NEY jaka

KOBIETA,
KTÓRA ORZECHU PRAGNIE
w wielkim erotyczno-sensacyjnym fil- 

1 mie reżyserii W i k to ra  B ie g a ń s k ie g o .
, Passe-partout i bilety ulg owe nieważne.

'

'

CDOOOOOOOGCCOOCXDCXXnOOOOCXXO8 T F  P  7  A PRZEJAZD 9.
P  »  m -g  ^  A m .  Pocz, o g. 6-ej

8 „ULUBIENICA
MAHARADŻY"

3  D ram at w schodni z u ro czą  Q  
M ISS IN D JA  H8 Seeta Dewl. 8

O Na scenie atrakcje artystyczne 8
OOOOOOOOOOOOOOOO QOCA. GUUOQOCQ

raziste j” postaci. Nora Ney posiada to, 
czem odznacza się prześliczna Brygida 
Heim, co w  wysokim stopniu posiada 
G reta  Garbo: gra nie tylko twarzą. Jej 
ręce mówią, jej postać mówi, każdy jej 
ruch przemawia.

NOWE KINO DŹWIĘKOWE
N a ul. Chmielnej niezadługo otworzy 

swe podwoje nowy przybytek „mówią
cego niem owy" Kino to  ma pos’adac 
zgórą 2 tysiące miejsc i oznaczać się bę
dzie niezmiernie luksusowem urządze
niem.

Na otw arcie wyświetlony ma być re 
klamowany zagranicą film z Jannet 
Gaymor „Czterech djabłów" — film cie
szący się przed rokiem  w  Ameryce re- 
kordowem powodzeniem.

NASTĘPNY PROGRAM 
„CASINO"

Jako  następny program w „Casino” u- 
każe się film p. t. „Erotikon" z Char- 
lottą Sura i Olafem Fiordem w rolach 
głównych.

URODA ŻYCIA \

i I

Prem jera „Urody Życia" zapowiedzią- | 
na już jest w  najbliższych tygodniach. [

ALICE WHITE 

jedna z gwiazd First National.
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CASINO Nowy Świat 50. 
Pocz. seans. 4, 6, 8 i 10

Bilety ulgowe, passe-partouts bezwzględnie 
nieważne.

S T U D E N T K A
z  QUARTIER LATIN

W rolach głównych: IWAN PETROWICZ, 
CARMEN BONI I Gina M anes.

Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna w wyko
naniu wielkiego zespołu jazzbandowego.

Własn. „Muzafilm", Warszawa.

CAPITOL Marszałkowska 125. 
Pocz. o g. 4 

Najbardziej poczytna i emocjonująca 
powieść CONAN DOYLE'A

„PIES BASKERWILLÓW"
Reżyserji: Ryszarda Oswalda 

W  rolach głównych: B e t ty  Bird ,  i Livio 
P a v a n e l i i .

P o s t a c ie  d r a m a tu :  Lord Charles 
Baskerwille.

Detektyw SZERLOK HOLMES.

DORIS HILL I JEAN ARTHUR 

ukażą się wkrótce w nowym filmie wytwórni „Paramount",

Co w y św ie tla ją  kina?
Apollo: „Szlakiem hańby”, polski film z 

Malicką i Samborskim.
Astra: „Księżna Masza"
Casino: „Studentka z Quartier Latin” z 

Iwanem Petrowiczem i Carmen Boni. 
Capitol: „Pies Baskerwillów” Conan Doy- 
le'a.

Colosseum: KINO POD BOJKOTEM.
Filharmonja: „Szlakiem hańby" polski film 

i Malicką i Samborskim.
Kometa: „Męczennica".
Miejski: „Raz w życiu” i „Tumai”.
Nowości: „Szukam męża, mam pienią

dze”.
Pan: „Z dnia na dzień” — Goetla z Ga

węcką i Brodziszem.
Palace: „Gdy kobieia się zapomni" z

Marją Jacobini.
Splendid: „Śpiewafący błazen” z Al Jol- 

sonem (film dźwiękowy).
Stylowy: „Kobieta” z Normą Talmadge.
Światowid: „Statek komedjantów”, film 

śpiewno .  dźwiękowy z Laurą la Plante.

r.

P A  BJ Nowy Świat 40.
Pocz. o g. 4 

Największy przebój kinematografii 1
„Z DNIA NA DZIEŃ"

Specjalna ilustracja śpiewna choru sło
wiańskiego. Reżyserja: J ó z e f  L e j te s  

Scenarjusz: F e rd y n a n d  G o e te l .  W rolach 
główn.: M arja  G o rc zy ń ska ,  I r e n a  G a w ęck a ,  
A d am  B rod z isz ,  W ł a d y s ł a w  W a l t e r ,  L ucjan  
Ż u ro w s k i ,  J e ż  K o b usz ,  Lech O w ron  oraz 
10 000-ny ttum statystów. Wł. b. Enhafilm

EMIL JORGENSEN.
‘Ati V ^ i V i  kPxm fi

FIEM ARM ONJA „APOLLO"
„ S Z L A K I E M  H A Ń B Y "

dla w alki z handlemW łaściwie rzec można kró tko: z m ar
nej powieści zrobiono jeszcze m arniej
szy film. W szystkie usterki powieści, 
wszystkie niedociągnięcia, b rak abso
lutny jakiejkolwiek treści, najwątlejszej 
chociażby nici intrygi, sprow adzenie ca
łego punktu ciężkości do sensacyjnego 
tytułu — wszystko to  zostało dziesięcio
krotnie w yjaskrawione na ekranie. S ta
ło się poprostu tak, jak się często staje: 
zamiast obrazu stworzono zlepek epizo
dów, nie trzym ających się kupy, nie po
wiązanych naw et banalnie p rzeprow a
dzoną linją akcji, nie zapraw ionych ani 
dowcipem, ani dram atycznością, ani na
w et — mimo szumnie brzmiącego ty tu 
łu — erotyzmem. ,

Już w  powieści raz ił b rak fabuły po
wieściowej, gdyż powieść przypom inała 
raczej zebrany przez am atora sensacyj- 
ności zbiorek opisów krym inalistycz
nych w jakiemś brukowem  pisemku. Na 
ekranie uwidacznia się to  jeszcze bar
dziej: widzimy, że ciągle gdzieś komuś
grożą, że ktoś usiłuje kogoś wywieźć do 
Argentyny, że wreszcie kogoś do tej A r
gentyny wywozi — ale widz nie orjen- 
tuje się poprostu k to  jest bohaterem , czy 
bohaterką, po ekranie snują się mdłe 
cienie, nic się nie dzieje (prócz m aleń
kiej bójki w m arynarskiej taw ernie), nie 
ma naw et ani ruchu, and życia — jednem 
słowem widz ziewa i marzy, aby w resz
cie handlarze żywym tow arem  sprzedali 
nie tylko bohaterki obrazu, ale i jego 
twórców.

Tyle o treści.
Film ten posiada inną jeszcze stronę, 

nieco lepszą. Są nią zdjęcia, n iektóre 
bardzo udatne, i gra artystów . O tej o- 
statniej można się wyrazić z całem uzna
niem. M alicka, B atycka i Czartorzycka 
dały żywe i ładne w izerunki trzech ofiar 
handlarzy żywym towarem . Batycka 
zwłaszcza w roli podwójnej (uwodzonej 
kandydatki na gwiazdę i agentki policji 
kobiecej) w ykazała duże zdolności do 
przeistaczania się.

Z mężczyzn wymienić trzeba  przede- 
wszystkiem Samborskiego, k tóry  jest za
wsze niezrównany! Leszek Owron „de
monizuje" tym razem  całkiem  udatnie.

Na zakończenie m aleńka rada dla pol
skich w ytwórców filmowych: są w Pol
sce arcydzieła literatury , są zdolni lite
raci — czyż dopraw dy tak i jest brak 
pomysłów na scenarjusze, aby tak  nędz
ne i beztreściw e powieścidło pochłania
ło  koszta przeróbki filmowej i zadrę
czało widzów... Boć naw et z punktu w i
dzenia społeczno - agitacyjnego film ten 
jest koszm arny i nie można go postawić 
obok tych widywanych przez nas filmów
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„CHOCHLIK
SIĘ ŚMIEJE"

rewja w 2 aktach 18 obr.
Udział biorą: N. B o isk a ,  S. R y b a c z e w s k a ,  

W a t r a s ó w n a  (balet) W. Z d an o w icz ,
R. Misiewicz  oraz nowo zaangażowana 

N ink a  W i l ińsk a .

produkowanych 
żywym towarem .

Posiadając na polskim ekran ie  p leja
dę gwiazd naiwno - słodkich, całą kon
stelację gwiazd - ofiar, nie mieliśmy ani 
jednej „wamp" - kobiety demona. Dziś 
można z całą otw artością powiedzieć, 
że tym pierwszym „wampirem" polskim 
jest Nora Ney. Co z niej „wyrośnie", 
przekonam y się, dziś możemy, zwłaszcza 
po jej tryumfie w „Kobiecie, k tó ra  grze
chu pragnie" (o której napiszemy w naj
bliższych dniach) stw ierdzić, że wnosi 
ona na polski ekran  bardzo w iele: wno
si nowy typ polskiej artystki,

łka.
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Kino-Teatr „ R O M E T A  
Na ekranie:

** C h ło d n a  
47

M ęczen n ica
Na scenie: W ie lk a  r e w j a .  Udział biorą: 
N. Blelicz,  Cie lecka .  Duo Mars ,  Duel Ki l iń 

s k ich .  Kier. art. D o b ro w o lsk i .
W niedzielę o godz. 1215 przedst. dla 
dzieci „ S m o k — S k ok  czyli Król— Mól".  

__________ Ceny od 50 gr.

lii

ITA RINA, 
ukaże się wkrótce w filmie p. t. „Eroticon”

KINEM ATOG RAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. , Długa 25.
Pocz. 630, Sob., niedz. i święta 5 pp. 

Dla mtodzieży dozwolone!
« „RAZ W ŻYCIU"

ze świetnym komik. GLEEN TRIONEM
2) „TUMAI"— przy jac ie l słoni.
Wł. biur Uniwersał—Dop-Kin. 
Codziennie o g. 12 i o 5 pp. w soboty, 

i niedziele tylko o g. 12 w poł.
Wejście tylko 20 gr.

TOOf'.' -rsnr* -Ton ~*^nonoo 
Pi K in o -T e a tr  j j  J  |  J  u  D z ^ i k  A  O
u  Na ekranie Q

8 „KSIĘŻNA MASZA" §
H (K rw a w y  ś w it  nad N ew ą ) O
C  wielki dramat z życia rosyjskiego. O  
W Na scenie: Rewja pod kierownictwem 3  
H  p. EDWARDA REJA oraz balet Le- H  
O  wandowskich. Anons: Dnia 23 i 24 b. m. Q  
Q przedst. dla młodzieży o g. 12*/2  pp. Q  
O  Dojazd tramwajami 1, 2. 2a 8. O
OOoroTj v nnno : > n ~ - n m n m t ] o o

Teatr N M l in C f  I Bielańska 5. 
Kino-Variete IlUWUJU Pocz.og.4.

SZUKAM MĘŻA, 
MAM PIEHIĄDZE

W rolach głównych: D I N A  G R A L L A
i A L F O N S  F R Y L A N D .

N a scenie: W y stę p y  a r ty s tó w .

Zaprzeczenie.
Wbrew rozsiewanym pogłoskom przez 

prasę, komunikujemy, że S a w a n  i M a
lic k a  cieszą się zdrowiem i szczęściem, 
o czem Sz. Publ. może się przekonać 
w filmie „DZIKUSKA" wyświetlanym 
w kinie „WISŁA" Tamka 34 (vis a vis 
Cyrku).

POD ZIELONA LATARNIA
Zapukano nieśmiało do drzwŁ 

,,W ejść!' — zaw ołał w achm istrz dono
śnie. Podniósłszy głowę z nad gazety, 
został oślepiony blaskiem lampy stoło
wej i w  pierwszej chwili nie mógł doj
rzeć wchodzącego.

„Czego Pan sobie życzy?"
„Panie wachmistrzu, stokrotnie prze

praszam , ale spraw a jest taka"... Głos 
jego zabrzm iał bardziej niepewnie. Tym
czasem wachm istrz w stał, aby lepiej 
przyjrzeć się mówiącemu. Ujrzał ob
dartego szczupłego mężczyznę, około lat 
czterdziestu, w  najwyższym stopniu za
niedbanego. Tw arz i ręce miał czerwo
no - sine od w iatru  i chłodu, a  wygląd 
zastraszonego i przygnębionego, jak to 
bywa często u jednostek, k tóre  żyją w 
kolizji z praw em . Dziwnie złam any, 
wodził oczami niespokojnie wkoło, beł
kocząc dalej głosem o dźwięku rozstro
jonego instrum entu,

.„„taka, że w łaśnie przybyłem  do te 
go m iasta i jestem tu zupełnie obcy, 
więc chciałem spytać — gdzie mógłbym j  

tu  otrzym ać coś do zjedzenia — natu- I

ralnie tanio — bardzo tanio — mam 
mało..,"

„H m '. — W achm istrz sk ierow ał się 
do sąsiedniego pokoju, dając przybyłe
mu znak, aby szedł za nim,

„Skąd Pan przybyw a?" — zapytał, 
gdy obaj schodzili ze schodów posterun
ku, prow adzących na rynek.

„Ze Strib. Siedem mil jestem w dro
dze",

„A  gdzież Pan chce się dostać?"
„Sądziłem, że w Zelandji znajdę p ra

cę, przy plantacji buraków, rozumie 
Pan".

„Tak, rozumiem . W achm istrz z w łó
częgą wyszli na rynek pod zieloną la
tarnię. Zimna mleczno - b iała mgła, u- 
ciskająca piersi, k rzepła jakgdyby w 
pow ietrzu i zam ieniała oświetlone do
my w  jakieś zaczarow ane skaliste wy
spy na lodowatem  morzu, Na lewo s ta 
ra  katedra ponurem i murami sięgała ku 
niewidzialnemu sklepieniu nieba.

„Niech Pan minie kościół i wejdzie 
w pierw szą ulicę na lewo — w  piątym 
Lub szóstym z kolei domu znajdzie Pan 
jadłodajnię, w  której można dostać sm a
czną i obfitą porcję za niewielką su
mę. Pan pow iedział wszak, że ma tro 
chę pieniędzy?"

„Tak, tak".

W achmistrz skinął głową z zamiarem 
powrotu.

„Ach, coś jeszcze chciałem pow ie
dzieć, proszę mi wybaczyć natarczy
wość, panie wachmistrzu, ale nie wiem 
także, gdzieby s’ę można tanio  przespać, 
nie znam miasta, nigdy tu nie byłem, 
tylko raz w  przejeździe — to było wów
czas..."

„Tak — rzek ł wachmistrz, spogląda
jąc na zegarek. — Jest tu  schronisko, 
ale nie mógłby P an  już pójść coś zjeść, 
bo zamykają je o godz. 9-ej i n ik t póź
niej nie może się tam dostać.

Nędzna postać w strząsnęła się ner
wowo.

„Muszę coś zjeść — szepnął — nie 
jadłem nic od wczesnego rana  — w  ta 
kim razie dzisiejszą noc przespaceruję 
chyba".

Było coś tak  rozpaczliwie żałosnego 
w  rezygnacji tego człowieka, że naw et 
zahartow anego policjanta ogarnęło wzru
szenie.

„Oto — rzekł, wyjmując z kieszeni 
m onetę — proszę ją wziąć, a będzie Pan 
mógł ulokować się w  gospodzie rzem ieśl
niczej. Nie udzielamy w prawdzie wsparć
— zbyt wiele zgłaszałoby się osób __
musi Pan to  zrozumieć; jednakże nie
możliwe jest, aby Pan cała noc krążył

po ulicy, skoro Pan ma już siedem mil 
drogi za sobą. Niech P an  spróbuje 
znaleźć sobie jakąś pracę i przyłoży się 
do niej pilnie. Dobranoc".

„Panie wachm istrzu — w estchnął bie
dak — jeszcze m aleńką chwilkę. Bo — 
spoglądał oniemiały na dwukoronową 
m onetę w  swej ręce — bo tegobym ni
gdy nie przypuszczał — o, nie — sto
krotnie więc dziękuję, stokrotnie dzię
kuję, Panie wachmuistrzu. I muszę P a 
nu jeszcze coś powiedzieć, mianowicie, 
że zaraz Pana poznałem, gdy tylko 
wszedłem".

„Ależ Pan pow iedział przedtem , że 
nigdy tu nie był," — w trącił wachmistrz 
i spojrzał nań surowo.

„Nie, mie, nie byłem tu" — zapew 
niał gorąco przybysz, wymachując ręk a
mi, „ale widziałem Pana p o rtre t w „E- 
chu W ojny", pisano w  tej gazecie, że 
Pan tak  wiele uczynił dla zwolnionych 
jeńców..."

„Czy Pan czyta „Echo W ojny",
„Tak — czasami. Muszę jeszcze 

przyznać się, Panie wachmistrzu, — nie 
zawsze jednakowo powodziło mi się w 
życiu, nie; ale gdy ostatnio siedziałem 
i p. dyrek tor i ksiądz więzienny często 
z nami rozmawiali, przyrzekłem  sobie, 
że źdy znów wyjdę na wolność, wówczas

spróbuję prosić Boga, może mi zechce 
dopomóc. Oto już od czterech tygodni 
jestem poza murami w ięzienia i każde
go wieczora prosiłem  Boga, każdego 
wieczora..."

„O cóż tego prosił Pan Boga?" — 
spytał wachmistrz.

M ężczyzna utkw ił oczyma we mgle.
„Prosiłem, prosiłem  o to, bym mógł 

już nigdy nie spotkać się z policjantem, 
nigdy więcej — jęknął — albowiem w 
ciągu całego swego życia najbardziej 
obawiałem się policjanta. Moje modły 
zostały wysłuchane, gdyż nie spotkałem  
dotąd na drodze ani jednego policjanta, 
aż tu... i w  dodatku w achm istrza '.

Mówiąc te słowa, zbliżył się.
„Pan mi dał dwie korony" — zakoń- 

czył i podniósł głowę, a blask zielonej 
la tarn i jaskraw o oświetlił zniszczone 
rysy — „tego, niech mi Pan aby w yba
czy, tego przecież, nie mogłem się spo
dziewać od policji, w dodatku od w ach
mistrza, a więc stokrotne dzięki także 
i za to”.

O statni niezgrabny ruch ręką, poczem 
uchylił kapelusza i znikł we mgle.

Tłom. K. L.
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T E L E G R A M Y
WALKI NA GRANICY CHIŃSKIEJ

W OŚWIETLENIU SOWIECKIEM
Moskwa, 23 listopada (PAT). TASS do

nosi z Chabarowska, że kontrofensywa od
działów sowieckich podyktowana została 
następująoemł okolicznościami. Na począt
ku listopada r. b. wojska chińskie, stacjo
nowane w rejonie stacji Mandżurji oraz 
miejscowości Weiksien rozpoczęły ogień z 
dział i karabinów maszynowych przeciwko 
oddziałom straży pogranicznej, oraz spo
kojnym mieszkańcom pogranicza chińskiego 
i okolic rzeki Argon. Skutkiem strzelaniny 
w miejscowościach Ołoszynskaja i Abaga- 
tujewakaja, ludność zaprzestała pracy na 
roli i ewakuowała te miejscowości. Wśród 
mieszkańców jest wiele zabitych i rannych. 
W dniu 15-ym b. m. w rejonie stacji 86 ba- 
taljon wojsk chińskich nsiłował rozpocząć 
ofensywę, która została jednak odparta 
przez sowiecką straż pograniczną. W nocy 
z 16 na 17 bm. wojska chińskie po otrzyma
niu posiłków posunęły się ponownie w kie
runku stacji 86 w miejscowości Abagutejew- 
skaja. Akcja prowokacyjna wojsk chińskich

rozpoczęła się również w okręgu morskim 
gdzie codzienne strzały w kierunku sowiec
kiej straży pogranicznej oraz spokojnej lu
dności rejonów Połtawskaja, Pograniczna ja 
i Turij Rog zmusiły mieszkańców tych oko
lic do zaprzestania prac w polu i do ewa
kuowania tych miejscowości W tym samym 
czasie napad band białogwardyjskich, po
chodzących z rejonu Michang - Fu, ośrod
ka organizacji białogwardyjskiej, stają się 
coraz częstszem. Z dniem 15-ym b. m. do
wództwo wojsk chińskich wzmocniło trans
porty swych wojsk do Pogranicznaja i Mi
chang - Fu. W  dniu 17 b. m. zrana kawa- 
Ierja chińska przekroczyła granicę sowiec
ką w rejonie Turij Rog i zaatakowała od
dział sowieckiej straży pogranicznej.

Ze względu na atmosferę, jaka powstała 
na Dalekim Wschodzie, dowództwo armji 
specjalnej zmuszone zostało rozpocząć 
kontrakcję dla obrony granicy i spokojnej 
ludności okolic.

WIELKA PROWOKACJA SOWIECKA 
NA UKRAINIE

Charków, 23 listopada. (A. W.). — 
Szczegóły wykrycia w Charkowie wiel
kiej organizacji kontrrewolucyjnej 
przedstawiają się nadzwyczaj sensacyj
nie. Okazuje się, że na czele wykrytej 
organizacji kontrrewolucyjnej w Char
kowie znajdował się cały szereg wybit- \ 
nych osób. Organizacja ta posiadała 
specjalne oddziały partyzanckie na któ- j 
rych czele znajdowali się atamani Zie- , 
lany, Anioł, Złatowicz i Gajowy. Na 
czele zaś zlikwidowanej organizacji stał 
szereg wybitnych działaczy ukraiń
skich, wśród których znajdował się b. 
minister i zarazem b. członek wszech- 
rosyj®kiej akademji nauk, znany powie- 
ściopisarz i historyk literatury Jefre-

mow, następnie b. premjer ukraińskiej 
republiki narodowej przy Petlurze, 
Czechowski, b minister spraw zagrani
cznych ukraińskiej republiki narodowej 
Nikowski i inni. G. U. P. w komunika
cie oficjalnym insynuuje, że organizacja 
ta miała utrzymywać stały kontakt z 
zagranicą i była na służbie rządu pol
skiego. Program organizacji, według 
•oświadczeń G. P. U., zmierzał do oba
lenia rządu Sowietów . Jak się okazuje 
faktycznie jest to wielka prowokacja 
sowiecka, gdyż wszyscy ci działacze u- 
kraińscy za namową władiz sowieckich, 
które im obiecały wolność na terenie 
Ukrainy, powrócili do Rosji sowieckiej.

STRAJK GENERALNY W JAFFIE
Jaffa, 23 listopada. (PAT.). Policja 

aresztowała wczoraj wieczorem 9-ciu 
Arabów, oskarżonych o agitację i roz
siewanie niepokojących pogłosek, W

dniu dzisiejszym w calem mieście na 
znak protestu ogłoszony został strajk 
generalny.

NA „FUNDUSZ OBRONY DEMOKRACJI i W OLNOŚCI"
Lista dobrowolnych składek, zebranych 

prze* tow. J, Gonerko, na „Fundusz O- 
brony Demokracji i Wolności" od człon
ków i  sympatyków P. P. S., znajdujących 
się aa kuracji w Domu Zdrowia, w Bystrej 
Śląskiej:

Józef Go-nerko — zł. 5; H. Zakrzewski— 
zł. 2; Jo tes — zł. 2; Paiweł Kozub—  zł. 1;

Paweł Śliwka — zł. 1; Stanisław Byl/ica — 
zł. 2; Oscar Hirschfeid — zł. 1; W. W. —• 
zł. lj Jan  Sajdak — zł, 1; M. Zając — gr. 
50; Stan. Olekslewicz — zł. 1; T. Kaliski— 
zł. lj Przybyła — zł. 2; Ludwik Binda — 
zł. 2; A. Ruainowa — zł. 3; Antoni Rydz— 
zł 3; Cesia — zł, 1; Z. K. — zł. 1; Figiel— 
zł. 2; Jagiełłowicz — 1, Razem — zł. 33,50.

ODDAJCIE WSZYSTKIE RZECZY NIEPOTRZEBNE
ROBOTNICZEMU TOW ARZYSTW U PRZYJACIÓŁ DZIECI

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci zorganizowało w lecie zbiórkę 
wszelkich rzeczy zbędnych na urządze
nie kolonji letnich dla dzieci najuboż
szych. Publiczność składała niełylko 
starą odzież i obuwie, ale odpadki, 
szmaty, stare butelki, korki, papiery, 
druty, żelastwo itp., na nic nikomu nie 
potrzebne rzeczy. Odpadki te jednak, 
zebrane w wielkich ilościach idą do fa
bryki, sprzedawane na wagę. 

Osiągnięte tą drogą fundusze spożyt
kowało Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci 
całkowicie na rzecz tegorocznych ko
lonji letnich. Znaczna część przedmio
tów ofiarowanych poszła na bezpośre
dni użytek zakładów i kolonji.

Tak więc rzeczy, które by się zmar
nowały w domaoh i poszły na śmietni
ska, przyniosły dużo pożytku.

Obecnie przystępuje Robotnicze To-

warzystwo Przyjaciół Dzieci do nowej 
zbiórki „rzeczy niepotrzebnych". Jak 
wiadomo Towarzystwo prowadzi za
kład wychowawczy w Helenowie, orga
nizuje uzdrowisko zimowe w Puszczy 
Marjańskiej, oraz prowadzi bursę na 25 
starszych chłopców na Żoliborzu

Na utrzymanie tych zakładów potrze
ba wielkich funduszów i można zasilić 
je ofiarowywaniem „rzeczy niepotrzeb
nych"

Kto ma w domu starą odzież, bieliz
nę, obuwie, szmaty, papier, książki, ma
kulaturę, sprzęty, meble, szmelc meta
lowy, stare instalacje gazowe i elektry
czne, butelki wszelkiego rodzaju itp,, 
niechaj zwróci się do Rob. Tow. Przyja
ciół Dzieci (ul. Czerwonego Krzyża 20, 
tel 332-88 i 274-55), a stamtąd po rze
czy przyślą.

r I 0 Z E F  D U S  |
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Dnia 21 listopada zmarł członek 
Stów b, więźniów politycznych Józef 
Dus, więzień i zesłaniec z czasów car
skich.

Pogrzeb odbędzie się w poniedzia.ek, 
dnia 25 b. m., o godz. 1-ej po poł. ze 
szpitala Św. Rocha (Nowy Świat) na 
cmentarz Brudzieński.

Zarząd Sfcow, b. więźniów politycz
nych prosi swych członków o wzięcie 
udziału w pogrzebie.

0 13 PENSJĘ
DLA

PRACOW NIKÓW  MIEJSKICH
Wobec tego, że mimo zapowiedzi w 

sobotę nie nastąpiła wypłata 13 pensji 
pracownikom miejskim, w poniedziałek, 
25 b, m., dojdzie do skutku zamierzona 
przez blok pracowników miejskich de
monstracja na dziedzińcu ratusza pod
czas trwania plenarnego posiedzenia 
magistratu. W demonstraoji ma wziąć 
udział większa liczba delegatów praco
wników poszczególnych wydziałów ma
gistratu.

Idf do teatru A T EN EUM!
DZIŚ 0  GODZ. 8 -E J MMmM

B r o n x  -  E x p r e s s ’9 9

Z ŻYCIA P A R T JI
POSIEDZENIE CENTRALNEGO WY

DZIAŁU WIEJSKIEGO P. P. S.
We wtorek, 26 b. m. o godz. 17-ej w 

lokalu Z. P. P. S. odbędzie się posiedze
nie Centralnego Wydziału Wiejskiego.

J. Kwapióski.

OKRĘGOWY KOMITET 
ROBOTNICZY OKRĘGU 

WARSZAWA . PODMIEJSKA.
Odbędzie konstytuujące posiedze 

nie we wtorek dnia 26 listopada rt\
0 godz. 6 wiecz.

Ze względu na ważność spraw, bę
dących na pofządku dziennym obe
cność wszystkich członków nowo- 
wybranego O. K. R-u konieczna.

Egzekutywa 
OKR. PPS.—Warszawa 

—  Podmiejska.
W A RSZA W SK A  ORGANIZACJA 

P . P . S.
PONIEDZIAŁEK, 25 b. m. 

Organizacja Tramwajowa P. P. S. O godz.
6 wiecz. w lokalu Długa 19 zebranie człon
ków i sympatyków.

Kolo Pracowników Miejskich. O godz.
7 wiecz, w lokalu W arecka 7, Zebranie 
członków Koła.

Koło Annopol P, P, S. 0  godz. 7 wiecz. 
posiedzenie prezydjum Koła.

WTOREK, 26 b. m.

Dzielnica Nowe - Brudno. 0  godz. 7 w. 
posiedzenie Komitetu Dzielnicowego.

Koło Elektrowni P. P. S. 0  godz. 6 w. 
w lokalu ul. Czerwonego Krzyża 20 Ogólne 
Zebranie członków Koła.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w lo
kalu Przemyska 18, posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI!
Dziś, w niedzielę, w lokalu Związku, ul. 

Ząbkowska Nr. 41-43, o godz. 10.30 rano, 
odbędą się wybory Zarządu Związku.

BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 
WOJSKOWYCH I PRYWATNYCH!

Dnia 26 listopada b. r. (wtorek) godzina 
6. minut 30 wieczorem w sali Związku Me
talowców, Leszno 53, posiedzenie Delega
tów i Mężów zaufania fabryk prywatnych
1 wojskowych.

Ze względu na ważność spraw, uprasza 
się o bezwzględne i punktualne przybycie.

M Ł0DZIE2
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.
Zebranie Komitetu Wykonawczego w

środę o godz. 7 wiecz., w lokalu przy tlL 
Wareckiej Nr. 7.

Sekretarjat Komitetu Wykonawczego 
czynny jest we wtorki i w środy, od godz. 
5 do 9 wiecz.

Zebrania Towarzyskie Klubu Warsz. Org. 
Ml. T. U. R. odbywają się w niedziele od 
godz. 5 popoł., w lokalu przy iń. Długiej 
Nr. 19.

Dziś, w o godzinie 6 wieczorem, referat 
wygłosi tow. Jankowska M.

Koło im. Montwfłła - Mlreckfego „Wola".
Dziś, w niedzielę odbędzie się wieczor

nica taneczna o godz. 6.30 wlecz. Goście 
mile widziani.

Z. N. M. S. Zebranie Sekcji Samokształ
ceniowej Nr. 1, odbędzie się we wtorek, 26 
bm. o godz. 19.30, ul. Długa 19.

Kolporter Warsz. Org. Mł. T. U. R. 
tow. Raciborski urzęduje we wtorki i w 
czwartki od 6l/£ do 8 w lokalu Organi
zacji, W arecka 7.

Koło im. Ludwika Waryńskiego. W po
niedziałek, dnia 25.XI, o godz. 7 m. 30, w 
lokalu przy ul. Długiej 19, ogólne zebrań c 
Koła z referatem tow. E. Pragierowej p. t 
„Co to jest demokracja"?

Ruch kult.-oświatowy
ODCZYTY PROF. LUDWIKA KRZY

WICKIEGO.
Staraniem Warsz. Oddz. T. U. R., 

prof. Ludwik Krzywicki wygłosi cztery 
odczyty w sali konferencyjnej Z. Z. K. 
(ul. Czerwonego Krzyża 20). Tytuły od
czytów: 1) Starożytność rodzaju ludz
kiego. 2) Zasadnicze warunki postępu 
społecznego. 3) Jak człowiek nauczył 
się pracować. 4) Warunki, od których 
zależy postęp moralny. Wszystkie od
czyty będą ilustrowane przezroczami.

Pierwszy odczyt dn. 26 b. m. we wto
rek o godz. 6 m. 45 wiecz. punktualnie. 
Wstęp 10 groszy.

W alne zebranie Tow. Rob. Służby Spo
łecznej. W e w torek din. 26.XI o godz, 8 w. 
odbędzie się walne zebranie Towarzystwa 
Robot. Służby Społecznej w lokalu Warsz. 
Wydz. Kobiecego, Leszno 53.

K. R. K. S. START. Sekcja Bratniej Po
mocy, wzywa bezrobotne członkinie do za
rejestrowania się we własnym interesie w 
sekretarjacie Klubu, W arecka 7, II p. Przy-
nieść fotografję.

Sekcja zorganizowała poradnię zawodo
wą, w której udziela się informacji o szko-

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

POW TÓRNA KONFISKATA ARTYKUŁU TOW . VANDERVEL0EG0
(d) Onegdajszy numer organu Niem. 

Socjał. Partji Pracy „Lodzer Volkszei- 
tung“ został skonfiskowany za wydru
kowanie artykułu tow. Emila Vander-

yeldego, przedrukowanego z „Robotni
ka" już po okroieniu go przez cenzurę 
warszawską.

URZĄD W OJEW ÓDZKI PO PIE R A  DROŻYZNĘ
(d) Z polecenia Urzędu wojewódzkie

go, odbyło się posiedzenie Komisji cen
nikowej, celem ponownego rozpatrzenia 
żądań cennikowych właścicieli piekarń, 
które zostały przed kilkoma dniami u- 
chylone przez Magistrat.

Komisja cennikowa ponownie wypo
wiedziała się za podwyższeniem cen pie
czywa i mąki, przyczem obecny na po
siedzeniu przedstawiciel Urzędu woje
wódzkiego popierał żądania producen
tów.

Wczoraj zwołane zostało w tej spra
wie specjalne posiedzenie Magistratu.

Wychodząc z założenia, że podwyżka 
cen proponowana przez Komisję cenni
kową nie znajduje dostatecznego uzasa
dnienia w warunkach objektywnych, pa
nujących obecnie na rynku zbożowo-mą- 
cznym — Magistrat postanowi! utrzy
mać w mocy swoją poprzednią uchwałę 
i podwyżki cen pieczywa, oraz mąki nie 
zatwierdzać.

POMOC Ż Y W N 0 Ś C I0 W 0 -0 P A Ł 0 W A  DLA BEZROBOTNYCH
(d) Wczoraj Magistrat skierował me- 

morjał do Min. Pracy w sprawie pomo
cy żywnościowo - opałowej dla bezrobo
tnych podczas zimy 1929-1930 r.

W memorjale tym Magistrat wskazu
je, że według danych Państwowego U- 
rzędu Pośrednictwa Pracy, w dn. 15 b. 
m. na terenie m. Łodzi znajdowało się 
15.500 bezrobotnych, z czego około po
łowy należało do kategorji nie pobiera
jących żadnych zapomóg.

W związku z zakończeniem tegorocz

nych robót sezonowych, liczba bezrobo
tnych w tych dniach znacznie wzrośnie,

Opierając się na powyższych cyfrach 
i zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej, Ma
gistrat domaga się od Min. Pracy udzie
lenia odpowiedniej subwencji na prowa
dzenie akcji żywnościowo - opałowej.

Według obliczeń Magistratu, koszty 
pomocy żywnościowej wyniosłyby oko
ło 235 tysięcy zł., zaś koszty pomocy o- 
pałowej, która obejmuje wszystkich bez
robotnych — około 345 tysięcy złotych/

CZĘSTOCHOWA
POMOC DLA BEZROBOTNYCH JE ST  SPR A W Ą  NIECIERPIĄCĄ

ZW ŁOKI
W czwartek, dn. 21 b. m. odbyło się 

zgromadzenie bezrobotnych, na którem 
tow. poseł Kaźmierczak udzielił informa
cji o przebiegu akcji pomocy dla bezro
botnych; poczem zebrani samorzutnie u- 
dali się pod Magistrat a następnie pod 
Starostwo.

W Magistracie udał się tow. poseł 
Kaźmierczak z delegacją bezrobotnych 
do tow. Prezydenta Jarmułowicza, a na
stępnie wraz z prezydentem i posłem 
delegacja skierowała się do Starostwa, 
gdzie przedłożono Staroście postulaty, 
domagające się przyśp;eszeaia pomocy 
bezrobotnym, których Częstochow* Uczy

z górą 7.000.
Po przemówieniu tow. posła, bezrobo

tni rozeszli się. Następnego dnia znowu 
zebrali się pod Magistratem, celem o- 
trzymania wiadomości od władz cen
tralnych. Ponieważ konkretnej odpowie
dzi nie otrzymano — wzburzenie bezro
botnych wzmogło się, po przemówieniu 
tow. posła Kaźmierczaka zebrani z godzi
li się zaczekać na definitywną wiado
mość do poniedziałku..

Pomoc umierającym s głodu jest nie 
tylko potrzebna, lecz bezzwłocznie ko
nieczna.

A na to Rząd niema pieniędzy!

KATOWICE
RUBIN WYRZUCONY Z „Z E SPO Ł U  PRA CY "

Jak  donosi „Potonja", w Katowicach od
były edę obrady Zespołu Pracy Zw. Zaw. 
przemysłu metalowego i górniczego, na 
których uchwalono wykluczyć z Zespołu 
Pracy sekr. Rubina, przedstawiciela „związ

ku robotniczego" p. Bmiazkiewicza, który 
mimo, że do ostatniej chwili propagował 
stTafk protestacyjny, w ostatniej chwili wy
dał ulotkę przeciw strajkowi.

Zycie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
W IEC PRACOW NIKÓW  UBEZPIECZENIOWYCH

zdarzyło się, że zaangażow ano  prac o w  
ników z ukończoną średnią szkołą han
dlową na 60 zł. mies.

Wiec zakończył się jeednomyślnym u- 
chw ale niem rezolucji, w której zebrani 
polecają zarządowi swego związku 
wszczęcie energicznej akcji w celu zrea
lizowania trzech z a s a d n ic z y c h  postula
tów pracowniczych; przestrzegania mi
nimum płacy 275 zł. mies., podwyżki 
płac od 15 — 20% i udzielenia zasiłku 
odzieżowego.

Jak się dowiadujemy, Związek Praco
wników Ubezpieczeniowych zamierza 
przedewszystkiem nawiązać rokowania 
za pośrednictwem Inspekcji Pracy.

Onegdaj wieczorem w zapełnionej po 
brzegi Sali Zw. Handlowców (Sienna 16) 
odbył się wiec pracowników ubezpie
czeniowych, pod przewodnictwem pre
zesa związku pracowników ubezpiecze
niowych, p. ćrygołajtysa. Przedmiotem 
obrad była akcja o poprawę bytu pra
cowników.

Całokształt sytuacji zobrazował p. Ga
cki wskazując, te Towarzystwa ubezpie
czeń nie wykonały do dnia dzisiejszego 
umowy, ustalającej najniższą płacę pra
cownika umysłowego na 275 zł. mies. 
Najgorsza sytuacja jest, z małemi wy
jątkami w towarzystwach będących w 
posiadaniu obcego kapitału. Tam płace 
wynoszą ok. 150—200 zł. mies. Ostatnio

C Y R K  4 i 8 m. 15
O s ta tn ia  n ie d z ie la  wielk. 

programu
JUBILEUSZOW EGO
O 4-ej dzieci płacą połowę.

Tylko Jeszcze 0 dni.

L U N A  P A M f
w Zoologu. Każdy piątek, sobota i niedziela 
otwarty. Wejście w dni powszednie 10 gr 

w niedziele i święta 20 gr.
1 m if- ir -n m  . — I  r I  - I - » I  n  
łach i kursach ogólnokształcących i zawo
dowych, pomaga w umieszczaniu tam 
dziewcząt i zdobywaniu etypendji i t. p. 
Poradnia czynna oo niedziela od 1 — 2 w 
Ateneum, Czerwonego Krzyża 20, L 

Sekcja dramatyczna K. R. K. S. „Start" 
prowadzi lekcje pod kierownictwem ar*. 
Kallinówmy oo niedziela od 11 — 1 w A te
neum. I piętro*

WIELKI WZROST 
BEZROBOCIA

Liczba bezrobotnych w Polsce wyno
siła na dzień 2 listopada r. b. — 93.000, 
wobec 83.063 z 28-go września r. b., o- 
raz 81.195 z 3 października 1928 r. Zna
czne to pogorszenie spowodowane było 
wzrostem bezrobotnych w działach ro
botników niewykwalifikowanych, pra
cowników budowlanych, włókienników, 
oraz metalowców; natomiast wzrost za
trudnienia nastąpił w przemyśle górni
czo - hutniczym. Stan bezrobocia w po
szczególnych działach przedstawiał się 
na dzień 2.11 r. b. następująco; (cyfry w 
nawiasie z 28 września r. b.): górnicy 
2.270 (2.086), hutnicy 1.693 (1.899), me
talowcy 7.701 (6.748), włókiemnicy 16.663 
(15.520), pracownicy budowlani 7.278 
(4.617), pracownicy umysłowi 11.866 
(11.065), inne zawody i niewykwalifiko
wani 46.329 (41.128).
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P i e r w s z a

W I E L K A  W Y P R Z E D A Ż
w e  w s z y s tk ic h  d z ia ła c h .

C en y  n ie b y w a le ,  — k ilk a  p r z y k ła d ó w i
TOWARY BIAŁE,

WEŁNY na suknie 
MĘSKIE garniturowe 
FIRANKI na metry . 
KANTONIERY (okno) 
KOŁDRY .

. od zł. 4.— metr.

. ,t tt 10. ^
t. „ 150 H

 1 4 .-
 23.—

Ręczniki 
Prześcieradła 
Obrusy . . 
Płótna . . 
Kapy

od zł. 1,10
4.50 
5.—
1.50 
7 . -

1000 RESZTEK ZA PÓŁ CENY 1000.
M a g a zy n  B ła w a tn y

Fr. M A C I E J O W S K I
M a r s z a ł k o w s k a  129 M a r s z a ł k o w s k a  129.

K R ON I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody dzisiaj: 
Po mglistym ranka na wschodzie kraju 
dość pogodnie i chłodne, na zachodzie i 
północy w ciągu dnia wzrosrt zachmurze
nia i ocieplenie. Nocą przymrozki. Słabe 
w iatry południowo .  wschodnie i połu
dniowe.

I Zebrania kontrolne, W poniedziałek, 25 
b. su, w kolejnym dniu zebrań kontrolnych 
szeregowych rezerwy i pospolitego rusze
nia w Warszawie, winni stawić się: 1) przy
należni ewidencyjnie do P. K. U. Nr. 1: 
(XII komisariat), urodzeni w r. 1902, naz
wiska których rozpoczynają się od liter L. 
do Z. włącznie i (V komisariat), urodzeni 
w r, 1902 (od S. do Z.) — w komisjach 
kontrolnych, mieszczących się w koszarach 
Blocha. AL 3 Maja Nr. 7, 9 i 11,

7) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 2: (XVI kom.), ur. w r. 1904 (od R. do 
Z.) — w komisji w koszarach P. K. U., bud 
Nr. 1, ul. Szeroka 3,

3) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 3: (XXIV kom.), ur. w r. 1904 (od O. 
d* Z.) — w komisji w koszarach 1 szwa
dronu taborów, ul. 11 Listopada Nr. 13a 
oraz

4) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 4: (X kom.), ur. w r. 1904 (od E. do J.) 
— w komisji Nr. 1 (loka' P. K. U., ul. Sze
roka 3) i (XXII kom.), ur. w r. 1904 (od S. 
do Z.) — w komisji Nr. 2 (koszary Blocha, 
Al. 3 Maja Nr. 7, 9 ' 11).

Spis poborowych rocznika 1909. W po
niedziałek, 25 b. m., w ostatnim dniu spisu 
poborowych rocznika 1909, winni stawić 
się w 6ekqi wojskowej magistratu (ul. Se
natorska Nr. 6) w godz. od 9 do 15, zamie
szkali w komisariatach P. P. od XI do 
XXVI włącznie, nazwiska których rozpo
czynają się na litery Z, Ż i Ź, oraz wszy
scy zamieszkali w komisariatach wodnym 
i kolejowym.

W poniedziałek dn. 25 listopada r. b. o
godz. 8-ej wiecz. w lokalu Banku Gospo
darstwa Krajowego Krak. Przedmieście 32, 
odbędzie się Walne Zgromadzenie Człon
ków Towarzystwa Ekonomistów i Statysty
ków Polskich. Po wyczerpaniu porządku 
dziennego prof. E. Lipiński wygłosi odczyt 
p. t. .Możliwości walki z kryzysem gospo
darczym *

LECZNICA

Dr. K A U F M A N A
CHM IELNA 26 , przy Brackiej

Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krwi  ̂i moczu. Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz.

W IZYTA  4  Zl.

ft)PnPFIir7nP S7 .f i l i 8 ’ ‘"Tper. niemoc
W C Iib l y i b l l u  płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło.

D r .  Z . F A J N C Y N
L e sz n o  3 6 .  Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznicow e

Weneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze
nie. Diatermia

D^Regelman
ZŁOTA 16, od 8—12 i 3 - 9  wiecz., 
w niedz. do 2 pp. Ceny lecznicowe.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.

10.15 Nabożeństwo z katedry Wileńskiei- 
11.58 — 12.10 Sygnał czasu. Komunikat 
meteorologiczny. 12.10 Poranek organizo
wany przez Wydz. Oświaty i Kultury Ma
gistratu m. st. Warszawy wespół z Dyr. 
Koncertów Symfonicznych. W programie 
muzyka organowa. 13.00 Transmisja z Kra
kowa, przemówienie p. Ministra Stan. Ca
ra. 14.00 „Pogadanka dla gospodyń wiej 
skłch“ — wygł. p. Marja Karczewska 14.20 
'Fr. Chopin: a) Polonez a dur. b) Mazurek 
d  dur odegra orkiestra P. R. 14.30 „Co u- 
prawiać, co hodować". Djalog — dr. Boh 
dan Dederko. 14.50 St, Moniuszko: Stary 
kapral. Odśpiewa p. Aleks. Michałowski 
15.00 „Co słychać, o czern wiedzieć trze
ba" — wygł. dyr. Szczepan Mędrzedki 
15.20 Koncert. 16.00 Pogadanka p. t. „K>- 
bieia a książki" — wygł. red. Zdzisław 
Dębicki. 16.20 Muzyka z płyt gramofono
wych. 16.40 „Czy wrócił żubr do Biało
wieży" — opowie dr. Stan. Sumiński. 16.55 
— 17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 
17.15 „Ostatni czyn Mickiewicza" — wygł. 
prof. Henryk Mościcki. 17.40 Koncert Re
prezentacyjnej Orkiestry Policji Państw, m. 
st. Warszawy. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Fel
ieton p. t. „Podróż w kajaku z Warszawy 
do Kopenhagi" — wygł. kpt. Prószyński 
19.40 Wiadomości bieżące. 19.58 — 20.00 
Sygnał czasu. 20.00 Audycja Narodowo
ściowa Poświęcona Austrji. 22.00 Feljetoa 
p  t. „W Szanghaju" — wygł. p. Stan. Mił- 
kowski. 22.15 Komunikaty. 22.25 „Ostatnia 
Fala" — wygł. red. Jan Piotrowski. 22.35 
Komunikaty P. A. T. 23.00 — 24.00 Muzy 
ka taneczna z „Oazy".

JUTRO.
11.58 — 12.05. Sygnał czasu. 12.05 — 

13.10. Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10 
Komunikat meteorologiczny. 15,00 Komuni
kat gospodarczy. 15.20 „Jak  należy sprzą
tać" — wygł. p. M arja Ankiewiczowa. 15.45 
Przegląd komunikacyjny. 16.15 Program dla 
dzieci. 16.45 — 17.15, Muzyka z płyt gra
mofonowych. 17.15 Lekcja języka francu
skiego — lektor p. Lucien Roquigny. 17.45 
Koncert kameralny w wykonaniu zespołu 
„Trio-Aubera" z Wiednia. 18.45 Rozmaito
ści. 19.00 Transmisja z sali Filharmonji w 
Łodzi, Odczyt p. Ministra Sławoj-Skład- 
kowskiego o zagadnieniach Konstytucji. 
19.25 — 19.40. Muzyka z płyt gramofono
wych. 19.58 — 20.00. Sygnał czasu. 20.00. 
Wiadomości bieżące. 20,15 FeLjefon muzy
czny. — wygł. p. Karol Stromenger. 20.30. 
Koncert międzynarodowy. Transmisja z Bu
dapesztu do Warszawy, Wiednia, Berlina, 
Pragi, Zagrzebia i Belgradu. 22.00 Feljeton 
„O książce" — wypowie Juljusz Kaden- 
Bandrowski. 22.15, „Ostatnia Fala” — wygł. 
p. red. Jan  Piotrowski. 22.25 Komunikaty 
P. A. T. 23.0 — 24.00 Muzyka taneczna z 
„Oazy".

POKWITOWANIE
Na Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół

Dzieci.

W pierwszą bolesną rocznię zgonu uko
chanej żony ś. p. Apolonji Brunerowej skła- 
dla dla uczczenia Jej pamięci mąż zł, 20.

LEKARZ-DENTYSTA

S Z Y M O N  R U D A W E R
DALEKA 13 m. 8,

r ó g  G R Ó J E C K I E J .

H u m o r

R A C JA !

J a iie m  praw em  p an  mówi do m ęża t a k  o rdynarn ie?  To wolno ty lko  mnie!

REFORM ACKIE ? £ £ ,  Z a k o n n ik
znane od 1602 roku.

Regulnjq to łąd ek , ehroal* od re 
um atyzm u, elerpłeń w ątroby, nad
mierne j o ty łości, a rtre tyzm u, uda- 
rzed krwi do głowy* afailarsafa he
m oroidy, czyazcaą kraw | przy aktoa- 
no.4cłach do obstrokcf! M Ugodojm 
środkiem przeczyazczającym Utyde 

1 do 2j>lfołek aa aoe.
Cena pad. Zł. 1J5 wyroba apltU

K a r c z e w sk i - T u sz y ń sk i,
W arszaw a, T rębacka 4. 

Żądać u> aptekach f  składach 
z .,ZAKONNIKIEM “

TEATR I MUZYKA
Dziś u teatrach miejskich

Wielki
o 3 pp. „Pan Twardowski" 
o 8 w. „Pajace" i Jezioro łabędzie"

Narodowy
o 8 w. „Kres wędrówki"

Nowy
o 8 w. „Anna Christie"

Letni
o 4 pp. „Proces Mary Dugan" 
o 8 w. „Wywczasy donżuana"

Teatr „Ateneum", Czerwonego Krzyża 20. 
Dziś o godz. 8-ej wiecz cieszący się wiel- 
kiem powodzeniem wesoły ,3 ronx  - Ex
press".

Teatr Wielki. Dziś, o godzinie 3-ej popoł. 
po cenach zniżonych „Pan Twardowski".

W poniedziałek, jak zwykle, przedstawie
nie zawieszone. We wtorek „Poławiacze 
pereł".

Teatr Narodowy. Dziś „Kres Wędrówki”. 
Dzisiejsze przedstawienie popołudniowe 

zostało odwołane z powodu choroby p. 
Chmielińskiego.

Teatr Nowy. Dziś „Anna Cristie".
Teatr Letni, Dziś „Wywczasy donżuana’ 
W niedzielę o 4-ej popoł. „Proces Mary 

Dugan".
Teatr Polski. Dziś o godz, 12 w południe 

poranek Hanki Ordonówny. O godz. 4 po 
południu po cenach zniżonych po raz 58 
„Dwaj panowie B" Hemara.

Wieczorem „Pan Topaz". W czwartek 
dn. X  b, m. premjera „Rewizora" Gogola.

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 popoł. po ce
nach zniżonych „Koniec pani Cheney”. 
Wieczorem przedostatnie przedstawienie 
„Olimpji".

We wtorek dn, 26 b. m. premjera „Cza
rującego emeryta" Wincentego Rapackiego 
syna.

Operetka L. Messal, Marszałkowska 114.
Dziś i codziennie „Złociste marzenia".

Operetka Reprezentacyjna, ullica Nowy 
Świat 63. „Jedna, jedyna noc".

O godz. 4-ej popoł. po cenach zniżonych 
przedstawienie popołudniowe.

Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Wielka 
rewja „Cała Warszawa". Początek punktu
alnie o godz. 7.30 i 10 wiecz.

Teatr Qui Pro Quo, Wielka rewja aktual
na „Coś wisi w powietrzu".

Teatr „Mignon". „Wszystko dla was". 
Teatr „Chochlik" (Chłodna 47). Dziś i co

dziennie rewja „Chochlik oię śmieje".
Teatr „Elizeum". O godz. 4-ej popoł. 

premjera z cyklu przedstawień szkolnych 
historycznej sztuki „Ogniem i mieczem" po
dług Sienkiewicza.

Z Filharmonji. Dzisiejszy poranek po
święcony będzie muzyce organowej. W y
konawcą programu będzie Fritz Lubrich.

Na dzisiejszym koncercie popołudnio
wym orkiestra Filharrccniczna wykona 
dwie symfonje: piątą BeeUiovena i piątą
Czajkowskiego bez dyrygenta.

Koncert Filharmonji Ludowej. Dziś, w 
niedzielę, zamiast o godzinie 4-ej p ipol. 
odlbędzie się o godz. 12 w poł. w sali Kon
serwatorium koncert orkiestry symfonicz
nej Towarzystwa Filharmonji Ludowej w 
składzie 60 osób pod batutą Zdzisława Gó
rzyńskiego, przy współudziale chóru ka
peli ludowej pod dyrekcją Stanisława Ka- 
zuro. Słowo wotępne wygłosi red. Witold 
Elektorowicz,

„Tomcio Paluch" w Capitolu. Dziś o godz. 
12.15 w południe, baśń bohaterska ze śpie
wami i tańcami z Lucynką Grochowską, 
6-lełnią fenomenalną artystką w roli Tom
cia, z udziałem uczniów opery dziecięcej 
przy operze warszawskiej w roli braci Pa
lucha.

Teatr dla dzieci „Złoty Motyl", ul. Mo
kotowska 73. Dziś, o godz. 12-ej „Ele-mele- 
dutki".

T eatr „Jaskółka". Dziś, o godz. 12-ej w 
poł. na Bielańskiej 5 i o godz. 4-ej popoł. 
na Marszałkowskiej 114 — „Na jesieni 
świat się mieni”.

„Tomcio Paluch" w Hollywood. Dziś o 
godz. 12.15 premjera przepięknej bajki 
„Tomcio Paluch",

Poranek dla dzieci i młodzieży. Dziś o 
godz. 12 m. 15 odbędzie się w kinoteatrze 
„Kometa" (Chłodna 49) poranek dla dzieci 
i młodzieży „Smok — Skok czyli Król — 
Mól".

WIELKI POŻAR W FABRYCE TRYKOTAŻY
Przy ul. Ciepłej 22-24, w suterynie, gdzie 

mieści się fabryka trykotaży i pończoch, 
należąca do Maksa Menkesa, wynikł pożar. 
Na ratunek rzucili się właściciel, pracowni
cy kantoru i jeden z robotników (fabryka 
była już nieczynna). Ogień, mając podatny 
materiał, szybko rozszerzył się i w krótkim 
czasie cała suteryna stanęła w płomieniach. 
Gęsty dym turudniał wielce akcję. Na ra 
tunek przybył mirowski oddział straży o- 
gniowej, którego strażacy musieli pracować 
w maskach. Po dwugodzinnej blisko akcji, 
pożar ugaszono. Spaliły się znaczne zapasy

gotowych towarów: pończoch, skarpetek 1 
ciepłej bielizny oraz surowy m aterjał w 
postaci wełny. Przyczyna pożaru — naj
prawdopodobniej krótkie spięcie przewod
ników elektrycznych. Właściciel oblicza 
straty  na 135.000 zł. Fabryka była jednak 
ubezpieczona od pożaru — na sumę 40000 
dolarów. Ponieważ uszkodzone zostały rów
nież maszyny, pracę na kilka dni zawieszo
no. Podczas akcji ratunkowej robotnik 
27-Letni Jan Krzemiński (Barska 20) ra tu 
jąc skrzynię z wełną doznał poranienia le 
wej dłoni.

WYPADKI SAMOCHODOWE
Na rogu ul. Karmelickiej i  Leszno, do

sta ł się pod samochód 60-letni Jakób Ślu
sarek, kolejarz (Matji Kazimiery 23). S ta
rzec doznał poranienia głowy. Opatrzono 
go w ambulatorjum pogotowia.

— Przy ul. Smoczej 44 samochód prze

jechał 4-łetniego Abrama Griinberga (Staw
ki 46), który był puszczony samopas na u- 
licę. Chłopiec doznał potłuczenia lewego 
podudzia. Griinberga również opatrzono w 
ambulatorjum pogotowia.

SKUTKI JAZDY NA „GAPĘ"
Pociągiem osobowym Nr. 642, jechał z 

Nowego Dworu do Warszawy 17-letni Lud
wik Zawadzki, robotnik (Nowy Dwór). W 
czasie kontroli okazało się, źe Zawadzki 
jedzie bez biletu. Konduktor zażądał wtedy 
od Zawadzkiego zapłacenia kary w sumie 
5-ciu zł. Ponieważ ten ostatni nie posiadał 
takiej sumy, przeto konduktor miał „gapo
wicza" na uwadze. Gdy pociąg dojeżdżał

do stacji Jabłonna, w pobliżu semafora, Za
wadzki niespodziewanie wyskoczył w biegu 
z pociągu. Skok był fatalny, gdyż Zawadz
ki doznał złamania ręki oraz poranienia 
czoła, twarzy i ogólnego potłuczenia. Po- 
szwankowanego przewieziono następnym 
pociągiem do Warszawy, gdzie na stacji 
Warezawa — Gdańska pomocy udzielił le
karz pogotowia.

Z W CZORAJSZEJ GIEŁDY
Rynek akcyjny pozostawał dzisiaj pod 

wrażeniem silnej zniżki akcyj W arszaw
skiego Tow. Kopalń Węgla, które obniżyły 
się z 72.50 na 62.75. Lilpopy spadły niezna
cznie z 35 na 34.50, natomiast Bank Polski 
podniósł się z 166.50 na 167.00. W grupie 
pożyczek państwowych lekkiej zniżce ule
gły obie „premjówki". Listy zastawne ziem-

1  !

GENTLEMAN
Ł? * "i

W Y K W I N T N E

Specjalna Przychodnia dla chor.
ż o łą d k a ,  k is z e k  i w ą tro b y

Rentgen. D i a t e r m i a  — do l i r .  i 3 — 7 
Leszno 38, tel. 256-73. Porada 5 zł.

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a  r a ty !  Najtań
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło 
t a  Nr. 2 6 . S k le p .

I*
MEBLE

oraz OTOM ANY
n a j t a ń s z e  ź r ó 
d ło ! Nowych, uży
wanych. R a ta m i i 

g o t ó w k ą  
L e s z n o  3 3  — 10.

LEHARZ-DEKIYSTA
S. TYTELMAN 

Nowy Zjazd 6, te l. 99-86

Ogłoszenia drobne

BERMAN naucza pręd
ko pięknie pisać. 

E le k to r a ln a  14m. 56

FOTOSUAFJE 
w 15 mi-

llllł wykonywa Żalili! kład Fotograficz
ny „LE O N A R ", N o- 

w y -S w ia t  21.

A) NIEOGRANI
CZONA praktyka
warsztatowa, teorja, 
jest gwarancją otrzyma
nia prawa jazdy, 
w szkole Samochodo
wej inżyniera Zakrze
wskiego, Srebrna 14.

A) ZEGARy t r  
“  RA T5
pierścionki, kolczyki, 
obrączki — Gutmacher
ulica Smocza nr.  z i
mieszkania 7.

G R A M O F O N Ś r 
P A R Ł 0PH 0N 9

skie były słabsze, miejskie nieco mocniej
sze, 1 . i

Dewizy New York notowano 8.89M, do
lary 8.89)4, kabel New York w obrotach 
międzybankowych 8.91 Y\. Dewizy europej
skie prawie bez zmian; Gdańsk notowane 
między bankami 173.83, Berlin 213.34. N* 
rynku prywatnym dolary 8.90, ruble złot« 
4.65J4, czerwońce sowieckie 1.55 dolarów

PARCELE LE^NE
40 minut jazdy z dwor 
ca Głównego przy 
nowowybudo- MIC. 
wanej stacji. n ' l l ą

D W O R Ó W "  5
stałe działki do sprze 
dania tanio i na spłaty

PEW NA LORA-
M Informacje: Fet 

t  man, Bagno 2 
skład win i wódek.
DI nrP budowlane 
rL H W L  sprzedajemy 
na bardzo dogodnyc) 
warunkach. Łokieć 
140 gr. Komunikacja 
tramwajowa 10 minut 
od Dworca Głównego. 
Dla budujących dostar
czamy materiały budo
wlane na dogodnych 
warunkach. Królewska 
31 m, 31, tel. 258-75.

' )  W IELKA W 5 -
posezo

nowa
Konfekcji D a m s k i e j  
i Dziecięcej Edward

s r -  NARSZAŁ- 
ROWSRA 99.
Okrycia, Suknie. Bluz
ki, Trykotaże. Znacz
na zniżka cen w dzia
le damskim 1 dziecię
cym.

C h ce tz  go ryzyka
ulokować na dobry 
procent we własnym 
interesie kapitał. Kup 
istniejące 40 lat w cen
trum miasta trzy magle 
(ręczne i elektryczny) 
z przyległym lokalem 
sklepowym i mieszka
niem o powierzchni 
450- łokci wraz z urzą
dzeniem i meblami. 
Wiadomość: Antoni 
Szurek, Chmielna 20 
m. 19.

AA) OSIEDLE 
PODSTOŁECZHE 
JABŁONNA LE
GIONOWA
koleją od Warszawy 
kilkadziesiąt pociągów 
na dobę, po’ozone 
wśród pięknych sosno
wych lasów, sucha, 
zdrowa miejscowość, 
elektryczność i telefo
ny kolej, poczta i te
legraf na miejscu. W 
przeciągu 4-ch lat roz- 
sprzedano około 2.400 
parceli. Sprzedaż po
zostałych jeszcze pla
ców budowlanych na

" X T ’ PŁATNE 
U  CIĄGU 3-Cll
I f lT  d ren ie
L H l *  parcelacji bu
duje się przystanek 
kolejowy. Informacje. 
Zarząd Dóbr Jabłonna 
w Warszawie, Al. Uja
zdowskie 22 m. 2, tel. 
129-31, godz. 10—4 bez 
przerwy.

PR ZED A l

P rz y jm ę

KTÓRA
chce się zaopatrzyć ta
nio w elegancką to
rebkę niech się pofa
tyguje do pracowni ga
lanterii skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 
sklep frontowy t. 420-86 
T o r e b k i  w ieczorow e, 

tek i, portfele  
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0. 
1, 3, 4, 22,6. Prosimy 

się przekonać.

Długoterminowe spłaty 
RI I M I Edmund Szylit i S-ka 
r H l l  Warszawa, Długa 50 

I podwórze. I piętro.

TRyKOTAŻE t -
niej poleca Klajnman, 
Nalewki 11 sklep fron
towy. Odpowiedzial
nym na raty.

Plute " s is
ty 35 złotych miesięcz
nie. Marszałkowska 83 
m. 4, tel, 128-81.

M E D I E  otomany 
i 1 U uL L gwaranto
wane. Raty według 
budżetu kupującego. 
Proszę sprawdzić. Zło-

ta 2 5 , ^ru2a brama.

OBRUSU ,  poduszki
do haftu najtaniej pole
ca rysownia Klajnma- 
na. Nalewki 11 sklep 
frontowy. Przyjmuje
my materjały do ryso
wania.

10 z ł a t y c h ^ F
tracisz omijając Szkołę 
Samochodową Tuszyń- 

‘ księgo. Złota 25.

na miesz
kanie po

jedynczą osobę, kawa
lera lub pannę. Wia
domość: Aleje Jerozo
limskie 125 m. 65.

Wielki stauracji
Dziekanka Krak-Przed. 
56. Obiady od 12—6 
wiecz. z 4 dań z wi
nem tylko za 120 gr. 
Wieczorem trio harmo
nijne Stalingiera.

Ważne dla pań)
Polecamy wszystkie 
białe towary oraz bie
lizny stołowej — ceny 
b a r d z o  przystępne. 
Proszę przyjść i prze
konać się — Gęsia 7» 
m. 29. I. Siemion.

R obotnicy  
popierajcie  

sw o je  pism o  
cod z ien n e
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ŚW IAT W  ILUSTRACJI

I

KATASTROFA LOTNICZA — JAK W FILMIE.

Przed kilku dniami, niedaleko Walling tonu (Anglja), zderzyły się podczas lotu 
samoloty. Piloci zdołali uratować się przy pomocy spadochronów; samoloty zaś 

spadły na dom, który był na szczęście... pusty. Dom ten stanął w płomieniach. Zbior
nik z benzyną jednego z samolotów spadł na drugi dom w którym był... skład ben
zyny. Dom ten został oblany benzyną, ale nie zapalił się, gdyż w domu przypadko
wo nie palił się ogień. Tyle katastrof odbyło  się zupełnie bez ofiar.

Jak  w sensacyjnym filmie.

m\\
HERBERT SMITH 

długoletni przewodniczący angielskich gór
ników, ustąpił ze swego stanowiska.

OTWARCIE KANAŁU SUEZKIEGO PRZED 60 LATY.
Dn. 16 listopada 1869 nastąpiło otwarcie kanału suezkiego w obecności Khedywa 

egipskiego. O kanale suezkim pisaliśmy obszernie w jednym z poprzednich numerów
„Robotnika".

mm

BMP” S8-

WIELKI HYDROPLAN NIEMIECKI
poleci w najbliższych dniach z Travemfinde 
południowy Atlantyk, które ten aparat ma

na Azory. Będzie to wstęp do lotów przez 
przedsiębrać.

ADAM G. OHLENSCHLAGER 
największy duński poeta narodowy. Dn. 14 
listopada w Danji obchodzono uroczyście 

150-lecie jego urodzin.

UCZCZENIE PROF. EINSTEINA W  PARY ŻU.
Uniwersytet paryski mianował doktorami honoris causa następujących uczonych 

(od lewej): Charlety (rektor paryskiego uniwersytetu), prof. Jenks (Londyn), profesor 
Einstein (z), prof. Roger (Paryż), prof. Delacroix (Paryż).

I

•.•.a:**

HELLAT

(ostanie w najbliższym czasie mianowany 
ambasadorem Anglji w Berlinie.

ZABURZENIA NA PRASKIM UNIWERSYTECIE.
Uniwersytet niemiecki (na prawo) i Wyższa Szkoła Techniczna (na lewo) w Pradze były widownią demonstracji studenc

kich i ataków reakcyjnych burszów na ich zagranicznych i żydowskich kolegów. O tych demonstracjach pisaliśmy obszernie 
w „Robotniku".

ROBERT HODGSON 

zostanie mianowany ambasadorem angiel
skim w Moskwie.

Z E  S P O R T U
GWIAZDA—ZASS 1:1 (0:0)

W sobotę rozegrano na boisku Skry mecz 
towarzyski między A klasową Gwiazdą a B 
klasową ZASS, zakończony wynikiem re
misowym (1:1 0:0). Obie bramki padły w o- 
atatnich minutach gry, przyczem pierwszą

bramkę uzyskuje ZASS, a na 2 min, (przed 
końcem wyrównuje Gwiazda.

Gwiazda wystąpiła w osłabionym 
dzie.

skła-

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ
Dteiś odbędą się zawody następujące:
Boisko Legji, godz. 11 mecz. Ligowy 

Warszawianka — Ruch (W. Hajduki), godz. 
12.45 mecz ligowy Legja — Turyści (Łódź). 

Boisko Skry, godz. 10 Robur — Drukarz,

godz. 13 Marymont — Skra o mistrzostwo 
robotnicze stolicy.

Boisko AZS, godz. 12 Strzała — Lawina. 
Boisko Orła, godz. 11 CWS — Czarni. 
Boisku Świtu, godz. 12.30 ZASS — Świt.

Boisko Skry, godz. 11 eliminacyjne me
cze bokserskie: Kaźmierski — Ukiewicz
(waga musza), Wysocki — Strzelec (w. pól- 
średnia) i Garbarz — Staniszewski (w. 
Średnia).

Boisko Legji, godz. 10 mecz piłki ręcznej 
Legja — Marymont.

Lokal ZRSS (Flory 1) godz. 10 dokończe
nie posiedzenia plenarnego zarządu Związ
ku Robotniczych Stowarzyszeń Sporto
wych.

W kraju odbędą się następujące ważniej
sze imprezy:

W Lodzi mecz o wejście do Ligi ŁTSG— 
Lechja (sędzia p. kpt. Baran).

W Wilnie mecz o wejście do Ligi Ogni
sko — Naprzód (sędzia p. Hofbauer).

W Katowicach mecz towarzyski Craco- 
via — Kolejowy KS.

W Łodzi eliminacyjne mecze bokserskie.
W  Zakopanem konferencja w sprawie 

nadchodzącego sezonu narciarskim.

NA MARGINESIE LEKKOATLETYCZNYCH MISTRZOSTW POLSKI
W roku bieżącym lekko - atletyczne 

mistrzostwa Polski rozgrywane były po
raź dziesiąty (od r. 1920). Przez cały ten 
okres najwięcej mistrzostw indywidual

nych (wykluczając biegi . 
zdobył Cejzik (Polonia) — 22
Kostrzewski (AZS) — 15, 1 ,
(najpierw Pogoń, potem AZS) — 1 
śnicki (Polonia) — 11, Szenajch (W 
wianka) ' Cybulski (Pogoń) po 9, K 
(Pogoń) i Freyer (Polonia) po 8, t 
wolski ((AZS), Adamczak (AZS) 
Baran II (Pogoń, potem AZS Pc 
Sikorski (Polonia) po 6, Rothert 
nia), Ziffer (Wisła), Heljasz (War 
5, a Trojanowski i Jaworski (AZS] 
Inni zawodnicy po 3, 2 lub 1 m 
stwie.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia zł. ogłoszeń A dm inistracja nie odpow.40, zagranicą zł 8. Za zmianę 
adresu  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty  i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30, d robne za w yraz gr. 20. P oszukiw anie i zaofiarow anie p racy  bezpłatn ie . O głoszenie tabelaryczne i tan tazy jn e  o 50_ proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y. układ  zw yczajnych — 10 szpaltowy. Za term inowy druk 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKL Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI.
Odbito w druk. „Robotnika", W arecka 7.

- Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


